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Ignacy Daszyński — trybun ludu 


Młode pokolenie zna zmarłego |F. Fisenberga, inż. Urbanowicza 


przed 9 laty tow. Daszyńskiego z 
fotografii, jako siwego, jak gołą. 
bek, Marezałka Sejmu. W naszych 
partyjnych lokalach niema na 
portretach tego młodego czarno- 
włoacgo trybuna, e płomiennych 
czarnych oczach, a czarmym wiel- 
kim wąsie. Gdy patrzymy w tę ko- 
ścistą lecz łagodną twarz starca, 
zapominamy e Nim, ża ie był po- 
strach dia człej reakcji, ża dzieci 
galicyjskich obararaików straszy. 
li „panowie szlachta" Daszyńskien, 
jak diabłem, że przecim Niemu 
grzmiały wazystkie kazałniee. 
Pamiętać trzeba, że Daszyński 
rozpoczął swą działalność socjali- 
styczną 53 lata temu. Szmat czasu! 
Chrzest bojowy otrzymał Daszyń- 
ski jaż w 14-ym roku życia, gdy pa 
raz pierwszy stanął z bratem awyu 
Feliksem przed Sądem Przysię. 
głych o obrazę majestan. W Sta. 
nisławawie — pisze Daszyński w 
«wych pamiętnikach — okrzycza- 
no obu Daazyńskich za najszko- 
dliwszych ludzi pod słońcem, stro- 
niono od nich, pokazywano palca- 
ni dla odztraszającej przestrogi”. 
Ignacy Daazyński pisze o tym pro- 
essit: „Było to piarwaze prześla- 
dowanie, chrzest buntowników, 


gc D 
r. 1938 drogę butnym oficerkom, 
którzy 2 rozkazu Piłsudskiego, 
chcieli zająć gmach sejmowy. Czy 
Jednakże wnzyscy doceniają fakt, 
że w wałce z Piłsudskim jeden 
tylka Daszyński w Palace zdohył 
się na tak silne wyzwanie?! O 
zmarłych nie należy mówić nie 
złego, ale trzeba podkreślić, że w 
r. 1926 w słasunku do Piłsudskie- 
go zmarły przed niedawnym cza- 
sem Wincenty Witos takiej karty, 
jak Daszyński, nie odegrał Da. 
azyński jeden miel prawo da po- 
wstrzymania Piłsudskiego od zła- 
mania wszystkich ustaw i praw 
i wykonał to po mistrzowsku. 
Całe swe życie poświęcił klasie 
robotniczej. To było jedno długie 
pasmo walki o Socjalinm. Na tej 
drodze nietylko wypełniał wiel- 
kie zadania o znaczeniu historycz. 
nym. Zajmował się też organiza. 
oją partyjną, agitacją, prowadził 
walkę o prawa wyborcze do par. 
lamentu wiedeńskiego Sejmu 
łwowskiego, do Kasy Chorych, da 
Sądów Przemysłowych (Sądów 
Pracg), współpracował w rozhu- 
dowie związków zawodowych, był 
obak znanego profesora chemii 
De k Brera kakierzokoca Bt. 


współzałożycielem Uniwersytetu 
Ludowego im. A. Mickiewicza, 
wygłaszał tysięczne referaty na 
wiecach, odczyty, wykłady, ...„a 
pozatem gnębiły go straszliwe, 
nienstające kłopoty pieniężne”, 
Daszyński wymagał szalenie 
wiele od siebie i dawał bardzo 


wiele z siebie, nic więc dziwnego, 
że wymagał od innych, aby tak 
samo jak On, służyli bez reszły 
wielkiej wspólnej sprawie Przy- 
kladem świecił dla wszystkich nas, 
bo szed? na polecenie Komitetu 
partyjnęgo z jednakowym mapa- 
łem na zgramadzanie, w którym 
brało 10 tysięcy ludzi udział, jak 
na zebranie 20 młodych towarzy- 
sry czy towarzygzek. Gdy był re- 


|daktorem „Naprzoda*, to przed 


puszczaniem nianeru na maszynę, 
przejrzał ga do oelalniej litery. 
Miał howiem wysokie poczucie 
odpowiedzianości. 
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tylko człowiekiem. Skoro olocze- 
nie Jego nie mogło powziąć decy- 
zji, On nie mógł czekać i zbyt 
był apodyktyczny w decyzjach 
swych, zagalopowywał się. Tak 
było z decyzją przystąpienia P. P. 
S. D. do Komisji Tymczasowej 
Stronnictw Niepodległościawych 
10. listopada, 1912 r., z klórej po 


10 miesiącach wystąpili socjaliści, 
tak też było ze wstąpieniem do 
Koła Polskiego w parlamencie 
wiedeńskim w r. 1817, z którego 
znów wystąpili socjaliści w r. 
1918. Bił się w takich chwilach 
odwrotu Daszyński w piersi i ma- 
miał „mea culpa". Większa wina 
była jednak po stronie tych, któ- 
rzy nie zdobywali się na azczerą 
radę i perswazję wobec Daszyń- 
skiego. Mogliby niejeden błędny 
krok sprostować. 

Towarzysz Daszyński był mię- 
dzynarodowcem. Jakże łatwo jest 
dziś mówić o porozumieniu z ro- 
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dów! Ale mówić,o uczuciach mię- 
dzynarodowych w r. 1894, pół wie- 
ku temu, do tego trzeba było nie- 
lada odwagi. Dla mieszczańskich 
łyków był Daszyński jurgieltni- 
kiem to niemieckim, to angielskim, 
to szwajcarskim, nie widziana w 
nim nigdy Polaka, A Daszyński 
wbrew proroclwom rosyjskiczo 
posła do Dumy Rodiczewa, że Pol. 
ska niepodległa powstać może za 
jakich pięćset lat, stanął na czele 
niepodległościowego ruchu. Sien- 
kiewiez, brżyszcze drobnonmiie- 
szczaństwa, marzył o chlebie i da- 
chu dla Polski i śpiewał hymny 
na cześć rządu i wojska rosyj- 
skiego. 

Daszyńskiego ' =nawidzili en- 
decy z całej mocy. Wiedzieli, że 
fo człowiek lwardy, nieugięly, że 
wie, czego chce. Toteż gdy slanął 
na czele Rządu Ludowego w Im. 
hlinie w listopadzie 1918 r. oświad. 
czyli chórem, że zgadzą się na 
PPS-owca jako premiera, tylko 
pod jednym warunkiem, że nim 
nie będzie Daszyński, Zależało od 
Piteudskiego lylko, czy ugnie się 
przed naszą reakcją, czy leż slawi 
czoła endecji i utrzyma Daszyń- 
skiego na stanowisku premiera. 
Daszyński umiał by sięgnąć kapi- 
talistom wzbogaconym w czasie 
czferolelniej wojny do kieszeni, 
zasilił by Skarb Państwa, uiniał 
by ściągać podatki, zwalczać bez. 
robocie. Inni na Jego miejscu nię 
mieli autorytetu w masach robot- 
niczych, nie mieli odwagi czynu. 
Piłsudsiu skapitulował przed en- 
decją i mianował Moraczewskiego 
premierem. Kledy w lutym r. 1919 
nacisk reakcji wzmógł się, Piłsnd- 
ski kazał Moraczewskiemu stanąć 
na „baczność" ł kazał mu odejść, 
by zrohić miejsce endeckiemu 
kandydatowi Paderewskiemu, — 
Dziś mamy już 27-letnią perspek. 
tywę i śmiało twierdzić możemy, 
że gdyby Daszyński był premie- 
rem, nie kazałby Mu stanąć Pil- 
suski na „baczność”, wyhory od- 
byłyby się zupelnie odmiennie, niż 
pod batnlą Paderewskiego, kon- 
słytucja ustaliłaby  jednoizbowe 
ciało prawodawcze. To usunięcie 
Daszyńskiego właśnie w najważ. 
niejszej chwili historycznej Od- 
rodzonej ‘Polski gwoli ngłaskania 
kanalii reakcyjnych było dlań sil. 
nym ciosem. Marsznłkiem Sejmu 
Ustawodawczego został wybrany 
endek Trąmpczyński. Daszyński 
pracował tylko w partii, jako prze- 
wodniczący Rady Naczelnej. Reak. 
eja cieszyła się, że złamała trybu- 
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QOslalcczne wyniki wyborów sa- 
morządowych w Wielkiej Brylanii 
przedstawiają się następująco: 
Parlia Pracy uzyskała 2977 man- 
dutów, konserwalyści — 8%, libe- 
rałowie — 11, niezależni — 501, 
komuniści — 22. Partia Pracy zdo- 
była większość 22 z 28 okręgów 
Londynu, oraz w G0 miastach na 
prowincji. Zyski i slraty poszcze- 
| gółnych stronnictw przedstawiają 
się następująco: Parlia Pracy stra. 
ciła 39 mandatów, a zyskała 1284, 
konserwatyści stracili 788, a zyska- 
li %, liherałowie stracili 139, a zy- 


skali 5, niezależni stracili 411, a 
zyskali 54, komuniści zyskali 15 
mandatów. 


Cała prasa brytyjska poświęca- 
na jest wynikom wyborów samo- 
rządowych. W wyniku tych wy- 
borów Parlia Pracy zapewnila so- 
bie władzę nietylko ogólną, ale i 
lokalną. Prasa opozycyjna przypi- 
suje swą klęskę doskonałej prgani. 
zacji Parlii Pracy z jednej strony, 
a nieudolności opozycji z drugicj. 

Przyczyna jednak leży zupelnie 
gdzie indziej, Polega ona na' tym, 
jak pisze „New Chronicle", że „kraj 
ma dosyć dawnych ludzi i dawnej 
polityki, Kraj oczekuje zasadni- 
czych reform społecznych”. 


NOWA WOJNA W CHINACH? 

Na skutek rozdźwięków między 

rządeim Centralnym a Jenanein 

au is cznyln) sytuacja w Chi- 

a z dnia na dzień pogor- 

Emo Gi malych starć doszło do 

R e których obecny 

tharakler zaczyna nosić wszelkie 
znamiona wojny domowej. 

Komuniści opanowali dwie naj- 
ważniejsze linie kolejowe, które 
mają w Chinach niesłychaną wa- 
ge stralegiczną. Również i wielkie 
porty jak Port Ariur sg w posia- 
damu wojsk komunistycznych, 
podczas gdy wojska rządu Ceniral- 
nego korzystają z portów małych 
i mniej ważnych. 

Wojska komunistyczne odniosly 
wielkie zwycięstwa nad 70.000 ar- 
miş rządu Centralnego. Ze strony 
wojsk rządowych wzięły udział 
trzy armie uzbrojone w sprzęt a- 
merykański. O ile wiadomości le 
odpowiadają prawdzie, wówczas 

leży się liczyć z całkowitym za- 

jem operacji wojsk rządo- 
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wych. 

Cała prasa Sianów Zjednoczo- 
nych żywo komentuje nowy kon- 
flikt chiński, ostro krytykując nie- 
jednokrotnie posunięcia rządu, a 
Szczególniej działalność i palityke 
ambasadoron amerykańskiego w 
Chinach, Charley'a. 

Pierwszy komentalor polityczny 
Stanów Zjednoczanych Lippman — 
wysuwa zarzuly pod adresem rzą- 
du, że podejmuje decyzje, dplyczą- 
ce wielu zagadnień polityki zagra. 
nicznej bez uzgodnienia z innymi 
mocarstwami. Lippman pisze, ża 
w Chinach Stany Zjednoczone slo- 
sowały slale podobną iakiykę. 
Charley przyrzekł Kuomintangowi 
(rząd ceniralny) całkowilą pomoc 
Stanów Zjednoczonych. aczkolwiek 

tany Zjednoczone na wielu in- 
nych terenach świata wypowie- 
działy się przeciwko interwencji 
w wewnętrznych sporach, zacha- 
dzących w różnych państwach. 
Tym bardziej niedopuszczalna jest 
irderwencja zbrojna Tym czasem 
wbrew amerykańskiej opinii pu- 
blicznej, Slany Zjednoczone w rze- 


Amerykańskie kola postępowe 
żądają zdecydowanie wycolania 
wojsk amerykańskich z Chin. Wy- 
suwą się Tównież propozycje, aże- 
by rzy wielkie mocarstwa wpły- 
nęly na rząd chiński w celu zaprze- 
stania działań wojennych. Dzien- 
nik „P. M.“ domaga się wycofania 
wojsk amerykańskich z Chin i jak 
najszybszego wslrzymmania mate- 
rialnej pomocy dia Czang-Kai-Sze- 
ka. „New York Herald Tribune“ 
pisze, że interwencja międzynaro- 
dowa jest niezbędna, jeżeli chce się 
zapobiec wojnie domowej w Chi- 
nach. Wojna będzie zgubą dla 
Chińczyków i zagraża pokojowi 
powszechnemu. 


SPÓóLNOTA NARODÓW 
INDYJ HOLENDERSKICH 


Walki na Jawie mimo zdwojo- 
nych wysiłków angialsko-holen- 
derskich, mimo sprowadzenia du- 
żych kontypgonlów wojska, użycia 
lotnictwa i całej broni nowocze- 
snej — toczą się z niesłabnącą za- 
ciekłością. Siły powsiańców oka- 
zaly się większe, niż pfzypuszcza- 
ao.. 

Gubernator Indii Holenderskich 
Van Moeck ogłosił w związku z tè 
sytuacją stanowisko rządu holen- 
derskiego w sprawie indonezyj- 
skiej. Holandia zdecydowala się u- 
znać słuszność żądań ludności ko- 
lonialnej, domagającej się nieza- 
wisłości. Holandia uważa jednak, 
że sprawa ta znajdzie razstrzygnię- 
cie w drodze ewolucji i przyjaznej 
współpracy. 

Zorganizowany ma zosiać rów- 
nież Centralny rząd na Jawie i u- 
tworzone cialo reprezentacyjne, 
złożone z Malajczyków i 
wicieli rządu. Holendrzy posunęli 
się nawel tak daleko, że obiecali, iż 
Indonczyjczycy korzystać będą z 
równouprawnienia rasowego, reli- 
gijnega i polilycznego. 

Jednakże miimo tych pięknych 
obietnic powslańcy pozostali nadal 
py swoich- dawnych żądaniach. 

rzedstawiciel nacjonalistów dr. 
Soecarna oświadczył, że mimo za- 
powiadanych zmian w dalszym 
ciągu utrzymuje się ustrój koło- 
nialny i stwierdził, że Halendrzy 
w ogóle nie dorośli do rządzenia 
w Indiach. 

Holendrzy być może nie dorośli. 
Mimo to jednak powstanie zosta- 
nie prawdopodobnie zgniecione. 


praw z bronią w ręka jest zupełnie 
czymś innym od praw, nadanych 
dobrowolnie Zwycięstwo Jawaj- 
czyków mogłoby być niebczpiecz- 
nym przykładem dla innych naro. 
dów Azji południowo-wschodniej. 
PROGRAM KOMUNISTYCZNEJ 

PARTH FRANCJI 


Komunistyczna Parlia Francu- 
ska wala swój program w 
dziedzinie polityki wewnęśrznaj I 
iralnego, sekretarz gene_ 
ralny Partii Maurice Thorez oznó- 
wij dążenia w polityce wewnętrz- 
nej, które sprowadzają się do: L 
Ukarania zdrajców i konfiskaty ich 
majątków, 2 Wprowadzenia po- 
wszechnego pauczania, 
A Upaństwowienia niektórych ga- 
łęzi przemysłu, 4. Usunięcie z u- 
stroju państwowego Francji pozo- 
stałości reżimu, wprowadzonego 
przez rząd Vichy, 5% Słabilizacji 


Tygodniowy przegląd polityczny 


Gz arek pana mimaji pag. Wniacek przedzta. 


e wytyczne programu par. 
tii komumistycznej w dziedzinie 
połityki zagranicznej są nasiępu 
jące: 1. Bezpieczeństwo zbiorowe, 
jako gwarancja pokoju świałowe. 
go, 2 Lojalna współpraca Francji 
z trzema glównymi mocarstwami, 
3. Ścisłe przestrzeganie warunków 
sojuszu francusko-radziackiego, 4. 
Odrzucenie projektu bloku zachod. 
niego, 5. Natychmiastowe zerwanie 
slosunków z gen. Franco. 


WYNIKI WYBORÓW N$ 
WĘGRZECH 

W ubiegłym tygodniu zosłała u- 
kończona na Węgrzech powszech- 
na kampania wyborcza. Z pośród 
5,200.000 wyborców głosowało 85%. 
Decydujące zwycięstwo w wybo- 
rach uzyskała partia drobnych 
posiadaczy, osiągając 247 manda- 
tów na ogólną ilość 421. Partia so- 
cjal-demokratyczna zajęła drugia 
miejsce z 71 mandatami; dalej ko- 
muniści 69 mandatów, republika- 
nie 22, demokraci 3 i bezpartyjni 8. 

Korespondent angielskiej agen- 
cji Reutera donosi, że wybory od- 
byly się calkowicie hezstronnie. 

Przywódcy  stronictw politycz. 
nych jeszcze przed wyborami u- 
zgodnili między sobą, że bez wzglę- 
du na ich wynik powstanie wspól- 
ny rząd koalicyjny. Wobec 
cięstwa perti drobnych posiada- 
czy rolnych, na czele tego rządu 
stanie prawdopodobnie ich przy- 
wódca Śolian Tildi. W nowym ga- 
binecie koalicyjnym 5 tek ministe- 
rialnych abjęłaby partia Tidiego, 
resztę prædslawiciele innych par. 
tii. Paslanowiono również, że w 
ciągu dwóch tygodni ma zosłać u- 
tworzona węgierska rada naroda- 
wa. 


KONFERENCJA MIĘDZYNA- 
RODOWEGO BIURA PRACY 
W Paryżu odbywa się 27 sesja 

Międzynarodowego Biura Pracy. 
W Konferencji biorą udział przed 
slawiciele 45 państw i szeregu or 
ganizącji międzynarodowych. — 
W porządku obrad znajdują się 
ważne zagadnienia, a p 
wszystkim: problemy społeczne 
przedwojennego okresu w Ewuro- 
pie. zasady działalności i program 
Międzynarodowej Organizacji Pra 
ey, zagadnienie zatrudnienia jak- 
największej ilości robotników w 
okresie odbudowy 1 przejścia prze 
mysłu na produkcję pokojową, 
ochrona pracy dzieci i małolet- 
program polityki nbezpie- 
czeń społecznych w krajach kala. 
nialnych. 

Przedstawicieląni  Połski na 
Konferencji są min. Pracy i Opie- 
ki Społ. Jan Stańczyk, dyr. depar- 
tameniu Henryk AHman i inni. 
Członkowie delegacji Polskiej we- 
szli w skład 5 zasadniczych komi. 
aji konferencji: da Komisji sta- 
tutowej do omisji kontroli 
nów, do komisji cchrony pracy 
dzieci i mełoleinich, do komisji 
wnioskowej. Hin Stańczyk zosiał 
wyhrany przewodniczącym Komi- 
sji do koniroń umów. Kandyda- 
turę jego wysunął Evans, delegat 
rządowy Wielkiej Bryżanii, który 
podkreślił specjalne znaczenie 
Polski w pracach międzynarodo- 
wych Organizacji Pracy. Podltre- 
šli także znaczenie udziału w pra. 
tach konferencji min. Skańczyka, 
którego działalność dobrze jest 
znana w międzynarodowej orga 


wiels Wiełtiej Brytani został 
poadtrzymany przez przedzławicie- 
la grupy roholniczej Holandii, któ 
ry oświadczył, że robotnicy p- 
miętają dobrze min. Stańczyka, je- 
szcze z czasów, kiedy zasiadał on 
w międavnarodowej organizacji 
pracy, jako przedslawiciel rabot. 
ników. Min. Stańczyk otrzymał 
wszystkie głosy komisji. 


PRZEMÓWIENIE 

PREZYDENTA TRUMANNA 

8 bın, rozpoczęła się w Waszyng 
tonie konferencja przedstawicieli 
nmerykańskich Związków Zawo- 
dowych i przedstawicieli przemy” 
słu. Zadaniem Konferencji jest 
opracowanie wspólnych wytycz. 
nych pracy w okresie pokoju. 
Otwierając sesję pnezydent USA 
oświadczył, że zadaniem delegm- 
tów jest omówienie wspólnych 
problemów i załalwienia kch w 
myśl zasad donokrałycznych. Sy- 
tuacja wewnętrzna Stanów Zjedno 
czonych Jest czynnikiem, który 
ma decydujący wpływ na utrzy- 
manię pokoju. W tym celu konie- 
czna jest współpraca zarówno 
przemysłowców jak i robotników, 
gdyż obowiązkiom USA jest zao- 
palrzepia zrujnowanych krajów 
w to wszystko, 00 im podrzabna 
do zachowania równowagi ekono- 
micznej. Dlatego też, ażeby prze 
mysł amerykański mógł harmo. 
nijnie pracować jeet kaniecznoś- 
cią zlikwidowanie wsnalkich ewen 
iualnych sporów bez alrajków i 
lokautów. Społeczeństwo amery- 
kańskie domaga się wyłyczenią 
jakiejś drogi postępowania, a dro- 
ge tę wytyczyć może obecna kon. 
ferencja. Na podkreślenia mau- 
Buje, że biorący w obecnej kon- 
ferenc} udział przedstawielale po 
chodzą z wyborów, a nie z nomi. 
nacji rządowej. Dlatego toż trze- 
ba, aby wapólne zagadnienia ujął 
we własne ręca w myil mad de- 
mokrałtycznych. 


KONFERENCJA W SPRAYIR 
ODSZKODOWAŃ 


W Paryżu w Palica Lnkzam- 
hurskim rozpoczęła woje obządy 
Konferencja 18 państw, = "a 
cych do Organizacji Naro: Zja 
dnoczonych Konferencja nąstała 
zwołana w cala nstalenta odązko- 
dowań wojennych dla peratu, 
które hrały nmdział w wojnie » 
Niemcami. Straty wojenne, ra któ- 
re żąda się odszkodowań abliezo- 
ne będą w dolarach amerykań. 
akich według kursu z r. 1918. Od- 
szkodowania obejmują sumy za 
slnacony czas, oraz utratę zdrowia 
przy pracy przymusowej wykony= 
wanaj w Niemczech, luh w skutek 
terroru niemięekiego. Do suniy 
odszkodowań należą także wydal- 
ki budżetowe, spowodowane przez 
wojnę, oraz siriy wynikające z 
okupacji Eksperci staną wobec 
szeregu trudnych zagadnień, jak 
np. czy urządzenia, wywiezione 
z krajów sojusmiczyzi da Nie. 
miec zostaną rozdzielone, taku 
odszkodowania, czy też zwrócone 
prawym właścicielom. Innym tra_ 
dnym zagadnieniem jes. sprawa 
ustalenia klucza, na ktorego pod- 
siawie ma byé dokonany podziel 
niemieckich urządzeń przemysło- 
wych, przypadających na rzecz od 
szkodowań. Nie nastąpiło jeszcza 
porozmmienie między Wiełką Bry- 
nig USA I Francją eo do wyso- 


„NAPRZGD* 


baid proceriowej miziału w od- 
szkodowaniach. Największe pre- 
tensje do udziału w odszkodowa- 
niach zgłoszą niewąlpliwie Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytanią. 

W kołach politycznych twierdzi 
siç, że Frafcja wystąpiłe z żąda. | 
niem części nzbrajenia niemiec- 
kiego, przeznaczonego do zniszcze 
nia oraz części [loty niemieckiej. 
Francuzi podkreślają, że resztki 
floty niemieckiej, włączone da 
floty Anglii, luh USA, nie miały- 
by da tych państw większega zna 
czenia, natomiast dla floty fran. 
cuskiej stanowiłyby one pozycję 
bardzo cenną. Pierwszym pań- 
stwem, które wysunęła określone 
żądania, reparacyjne od Niemiec 
jét Erancja. Francja domaga się 
4.897,000.000  [ranków, według 
obecnego kursu franka. 


PRZEMÓWIENIE MIN. 
SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR 


Komisarz spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Mołotow, 
przemawiając z okazji 28 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, na- 
zwał okres, obecnie przeżywany 
przez narody, czasem próby. 

Próbę trwałości przechodzi 
przede wszystkim koalicja wiel- 
kich mocarstw. Od żej utrzyma. 
nia, czy rozkładu należy dosłow- 
nie wszystko na ziemi: trwały po- 
kój lub też zupełna zagłada cywi- 
lizneji i biologicznego istnienia ro- 
dzaju ludzkicgo. Komisarz Mołó- 
tow powiedział, że Związek Ra- 
dziecki wkrótce będzie posiadał 
również tajemnicę bomby alomo- 
wej. „Nie powinna ona jednuk po- 
budzać zbytniego zapału do wy- 
korzystywania tego wynalazku w 
międzynarodowej grze sił" nie po” 
winna zachęcać do rywalizacji za 
pomocą grozy, jaka wzbudza ego- 
izm imperialistycznych interesów 
poszczególnych narodów. Nie po- 
winna zachęcać wyścigu zbrojeń 
wiekich mocarstw, zbrojeń propa- 
gowanych na Zachodzie przez nie- 
które ośrodki, hołdujące zasadzie 
zaspakajania swoich kapitalisty. 
cznych, nigdy nienasyconych ape- 
tytów, 

Jedyną drogą, która nie prowa- 
dzi do zagłady świata jest droga 
szczerej, trwałej, przez Związek 
Radziecki konsekwentnie podtrzy- 
mywanej współpracy wielkich mo- 
carstw w oparciu o organizację 
Narodów Zjednoczonych. Organi- 
zacju ta również nie może być na- 
rzędziem gry politycznej, jakiego- 
kolwiek wielkiego mocarstwa. Za- 
sada równości, wzajemnego sza 
anku i wzajemnego zrozumie- 
nia potrzeb każdego z państw po- 
zwoli na takie umocnienie współ- 
pracy międzynarodowej, że ener- 
gia atomowa będzie jawnie pro- 
dukowana dla dobra całej ludz. 
kości. 

Tylko współpraca narodów, mi- 
łujących pokój, pozwoli na urwa- 
nie iba hydrze wojny. Dlażego na- 
leży ufuć, że w obecnym, okresie 
próby zwycięży w polityce świa- 
towej dobra wola, której znacze 
nie tak dobiinie niedawno pod- 
kreślał prezydent Truman i że 
koalicja wielkich mocarstw prze- 
hrnie szczęśliwie przez obecny 
krytyczny okrea. * 


Socjalizm 
Ideą 
wiecznie 


żywą! 


Pomoc UNRRA dla Polski 


W czasach, gdy siły ała jeszcze nie 
były zmypełnie zniweczone, gdy ha- 
słu nienawiści do wszystkiego co 
n.e było niemieckim jeszcze, roz- 
hrzmiewały i wciałał; się w najo- 
kropniejsze zbrodnie w wielu kra- 
jeh mękanej Europy. gdy dymiły 
jeszcze kominy Majdanka i Oświęci- 
rne, odwieczne -oli'arność rodu 
ludzkiego, wyrsżon: prasłarym przy 
1.zaniem miłości bliźniego, zatrium- 
fawała w posiaci „»rganizacji pomo- 
cy i odbudowy Zjedn»czanych Na- 
rodów". zwanej w skrócie angiel- 
skim „UNRRA“. „UNKRA” zostanie 
w pamięci dzisiejszcg: pokolenia na 
długo. Wyrządza pna uużo dobrego 
w człej niemal Europ e. Dla scha- 
wukteryzowania założeń działalności 
INRRA przytoczymy 6 punktów 
umowy z UNRRA, klore dnie 14. IX. 
1.45 r. podpisał w imienin Rządu 
Polskiego, premier Osóbka-Moraw- 
sui. Punkty te głoszą 

1) UNRRA udziela Pólsce środków 
dla adbudówy kraju oraz dla pod- 
miesienin bytu materiu:nego jego lu- 
duości, zgodnie z ogolnywi zasada- 
„ni UNRRA. 

2) Za otrzymane towary | produk- 
ty Polska nie wnosi opłaty. 

3) Dostawy kieruje UNRRA do 
polskich portów i okseślonych punk 
tów granicznych, Do tej chwili za 
całość transportów _ odpowisda 
UNRRA. Od moment: przybycia do 
gontu wub punku gras cznego odpo- 
wiedzialność za transņorty ponosi 
Hagd Polski, który odpowiada rów- 
nież za odpowiedni rozdział i roz- 
prowadzenie %ransporiów w kraju. 

4) Rozdział pomocy wśród obywa- 
1eli polskich odbędzie się zgodnie 
1 potrzebami  kydnosci niezależnie 
cd przynależności pajstwuwej, ra- 
sowej, religijnej i bez względu na 
yrąekonania polityczn. 

5) Rząd polski ma praewo sprzeda- 
wać towary | produkiy z transpor- 
tów UNRRA, aby osiągnięte w lev 
sposób Środki obnacać w dalszym 
c:ęgu na cele pomocy i odbudowy. 

6) Dla wykonania poslanowień 
nuiejszej umowy UNIRA powołuje 
przy Rządzie Polakim specjalną mi- 
sie siałą, która wspó:pracować bę- 
dwie 2 Rządem Polskim przy przyj- 
mowaniu i rozdzielanu transportów 
«raz służyć będzie jako doradca te- 
chniczny w dziedziojie odbudowy 
kaju 

Trzeba przyznać, że UNRRA ren- 
lizuje umowę i kransyurty UNRRA 
salje nadchodzą du Gqayni i Gdañ-- 
asa. Stanowią one jsaną z ważniej- 
auych podslaw wyżywienia kraju w 
cężkich czasach powcjennych. 
UNRRA nie tylko produkiami ży- 
wnościowymi zasila rasz kraj ale 
1 odziezą, lekstyliami, obuwiem, ben- 
nyną, maszynami roln czymi „raklu- 
zomi skórami itp. 

W czasach, kiedy w wielu lu. 
dziach kiełkują jeszcze nasiona nie- 
nawiści międzynaroduwej, pocho- 
dca u czasów pogardy, godzi się 
przypamnieć czyn UNPRA. Jak 
dumo, fundusze UNRRA akładają się 
zasadnicm ze składek wielu państw, 
które zobowiązały się na „UNRRA“ 
dawać coroczie 1iea swojego do- 
ceLodu narodowego. Najważniejszą 
rolę odgrywają oczywiście Stany 
Luadnoczone za swoją składką rocz- 
rą w wysokości 550 milionów dola- 
rów. Kilka dni lemu liba Reprezen- 
totów przyjęła wniosek prez Tru- 
mana o trwaniu działaności ÚNRRA 
da końca 1946 r. a w hinach, gdzie 
wojna trwała najdłużej do 31 mar- 
ea 1947 r. 


mma byly Mama nosne 


Liędy, a może i naduzycia w związ- 
ku z rozdziałem towarów UNRRA. 
B.ędcm była sprzedtz niektórych 
Irw, luksusowych towarów jak ka- 
wa, czekolada, na wułnym rynku, 
.roćby z tym uzasadu'eniem, że za 
usiqgnięla w ien spos'n kwały pie- 
rieżne, miano zakupywać masowo 
ś-odki zywności, jak groch i t p. 

Ministerstwo aprow acji na sku- 
tek zasirzeżeń ze »ir .uy społecatń- 
stwa i przedstawiciel. UNRRA. na- 
tycluniast zabroniło t.;0 procederu 
i dia] wszystkie pre. kiy UNRRA 
zosłają rozdzielane wsód ludności. 
sasada leraz jesl, że prawie wszyst- 
Le towary sozdziela się nalychmiast 
+ produkly jak kawe przechowuje 
się narazie w składach do później. 
szego rozdziału Czeki iada mleka 
kundensowane przezmaczone jesl dla 
dzieci względnie dla srpitali. 

Jeśli chodzi a zwa!czanie ` nadu- 
żŁć, to dużo w lym wypadku niogą i 
powinny zrobić orgunizacje społe 
czne, stronnictwa pol ‘pozne. związ- 
ki zaw.dowe przez sacich przed- 
sb.wicieh, nie mówiąc juz o państwo 


wych rgamach kontroli I sprawie- 
dliwości Z drugiej strony częsta 
niedbalstwo | brak energii przedsta- 
wcieli władz miejscow;ch jest przy 
c yng „że mieszkańcy danego miasta 
otrzymują 'ylko jakieś okruchy z 
d:rów UNRRA. Tak.n wyjąłtowa 
c krzywázonym miazem jest na- 
przykład Kraków. :tórę pod wzglę- 
dem zaopatrywania jeve warstw pra- 
cujących w dary UNRRA stoi bodaj 
n jednym z ostamich miejsc Ale 


to może i powinno bezwzględne 
1 poprawie. Ba ch*ciał Kraków 
tes miaaniszczony, ueści jednak 


„becnie pardzo wielu robotników 
urzędników, otrzymujących za niskie 
pensje, nie mówiąc mż o setkach 
tysięcy repańrianiów i byłych war- 
stawiaxów, którzy w Krakowie zna- 
«zli schroni mie, 


Usuniecie istniejących bezsprzecz- 
nie niedociągnięć przyczyni się nie- 
w.tpływie do lepszego zrozumienia 
encyj UNRRA przez najszersze 
w.rsiwy znękanej wring ludności. 


(-d). 


Ignacy Daszyński — trybun ludu 


(C, d. ze sir. 1-ej) 


na ludowego, On tymczasem w 
pracy partyjnej wyżywał się, bu- 
dował silną partię. Ponieważ był 
człowiekiem idei, nie dał się zła. 
mać i nie poszedł, jak Moraczew. 
ski za Piłsudskim, przeciwnie 
utrzymał się w PPS da końca swe. 
go życia, 

Zrósł się Ignacy Daszyński z 
Krakowem. Pokochał to miasto, 
w którym piastował wysoką god. 
ność radcy miejskiego. W pami: 
tnikach swych pisze z łezką roz- 
czulenia, ze „wkrótce po przyjeż. 
dzie do Krakowa ludem Krakowa 
był zachwycony. Spokój, godność, 
pewność siehie i kulturalne oby- 


`~ 


czaje — lo wszystko ułatwiło mu 


robotę zorganizowania klasy pra- 
cującej Krakowa”. Starsi towarzy+ 
sze pamiętają, jak bardzo kochali 
go robotnicy. Kochali tak silnie, 
jak silnie nienawidzili go przeciw. 
nicy. Ci, których uczył Socjaliz. 
mu, o wielkini mówcy, płomien- 
nym trybunie, też nie zapomną. 

W życiu swym nie miał nieslę. 
ty czasu na pisanie książek, a iw 
co została Jego spuścizną, ta *q* 
przeważnie przepisane mowy, odas 
czyly, referaty, Ale pozostała duze 
dzieło, pisane  niezimordowaną 
walką o Socjalizm! 

hd. 


Związki Zawodowe i TUR podejmują akcję oświatową 


Niski poziom kulturalny, ciemnota 
i miewyrobienie zarówno społeczne 
jek i polityczne, panujące powszech. 
nie wśród mas pracujących, skłani- 
ły Związki Zawodowe do podjęcia 
zarodczej akcji oświatowej. Poszcze.* 
gólne msiyłucje oświatowo-kultural- 
ne nie są w stanie zaspokoić potrzch 
szerokich warstw robotniczych. Dla- 
tego Związki Zawodowe, jako orga- 
nizacja o dużym zasięgu, z którą ro- 
boinicy związani są węzłami potrzeb, 
mogą taką akcję z powodzeniem 
przeprowadzić, Przy OKZZ stworzo- 
ny został Wydział Oświalowy, który 
działać będzie poprzez poszczególne 
Komisje. Na konferencji Komisji Kul. 
luralnu-oświatowej dyskutowano w 
jaki sposób najlepiej prowadzić pru- 
cę w lerenie. Komisja wyszła z zało- 
żenia, że najlepiej do pracy oddolneje 
ją się świetlice, w chwili obec- 
nej świeliice są jeszcze ogniskami 
martwymi. Dlalega na Komisji po- 
wzięto zamiar zwołania wiecu infor- 
mascyjnego, na który przyszliśmy ci 
wszyscy, którym leży na sercu oży- 
wienie pracy w świetlicach. Przy 
świetlicach utworzonoby zespoły sa. 
moksziałceniowe, które pozwoliłyby 
roholnikom w chwilach wolnych ad 
pracy dokształcać się w sposób przy- 
ztępny ! przyjemny, zarówno przez 
odczyty, referaty lub wykłady, czy 
ież przez widowiska i przedstawienia 
kuluralne. 


s... 


Towsrzystwo Uniwersytelow Ro- 


botniczych w pierwszym rzędzie sta. 
wia sobie za zadanie wyrównanie 
wielkich różnic poziemów kultural. | 
nych, które u nas są częslo głębsze 
aniżeli różnice majątkowe, Dlatega 
TUR stare się o podanie wiedzy war- 
stwom pracującym w sposób jaknaj- 
bardziej przystępny. TUR ma już za 
sobą akcje kulturalne, jak stworze- 
nie Uniwersytetu Powszechnega im. 
A Mickiewicza, zorganizowanie pora- 
dni dla samouków, przyspieszone 
Kursy dla dorosłych ż zakresu gim- 
nazjum i liceum, wreszcie stworzea 
nie Technikum Robotniczego w rA- 
mach którego mieszczą się działy zu. 
wodowe, Jak: budowlany, niechanicz- 
ny, eleklrotcchniczny, chemiczny, 
Tadivtechniczny, zegarmistrzowski, 


Zgłoszch jest już tyle, że trzchoby 
otwierać potrójne działy. Jednakże, 
według ostatnich abliczeń Polsce 
trzeba 500.000 fachowców do urucho- 
mienia naszego przemysłu — tu cyfra 
najlepiej obrazuje konieczność facho. 
wego kształcenia się i wielkie możli. 
wości, jakie leżą przed młodzieżą ro- 
botniczę. Bowiem poza _azupełnie- 
niem wykształcenia ogólnego kursy 
te umożliwią uzyskanie odpowiednich 
stopni zawodowych jaknajszcrszym 
rzeszom pracującym. Związki Znwo- 
dowe doceniając rolę, jaką już odgry- 
wa TUR, jako instytucja oświatowa. 
poprzez nią ale i równolegle rozwi- 
mie intensywną pracę w lerenie, 


J. Ciubowa 


P. P.S. najradykalniejszą partią' 


A 
! 
| 
| 


| 


i 


„NAFRZOD” 


(Przemówienie tow. dr Drobnera na pos'edzeiu Rady Naczelnej) 


Z zadowolemiem trzeba stwier- 
dzić słuszność nwagi tow. Premie- 
ra Oaóbki. Morawskiego, iż partia 
nasza jest najbardziej radyksiną 
partią w naszym kraju. Przypo- 
miram, że taką właśnie opinię wy 
powiedziałem na XXVI kongresie 
PPS w czerwcu b. r. Ocena ta jeet 
słrszną, jeśli się ją traktuje re 
względów teoretycznych i ze stro- 
ny faktycznej. Przypomnieć nale- 
ży. że program partyjny uchwalo- 
ny na kongresie w r. 1820 był ja- 
sny i jako cel parlii podnosił wnl- 
kę o gwałtowny przewrót ustroju 
społecznego. Fakt, że wbrew więk 
szości kongresowej za wnioskiem 
krakowskim przeciw wsląpieniu 
socjalistów do kaulicyjnega rzą- 
du, mniejszość na Kongresie w r. 
1920 w oparciu się o Piłsudskiego 
pchała do wojny z Sowietami, nie 
może zmniejszyć słuszności pro- 
Bramowej PPS. Tak samo nie wol 
no było potępiać komunistów w 
Polsce i odsądzać od czci i wiary 
program KPP, za to że partia ta 
popełniła t zw. błąd majowy, gdy 
„w odezwie po wybuchu pałacowej 
rewolucji Piłsudskiego w maju 
1926 oświadczyła się po stronie 
oboku Piłsudskiego. Rewolucyj- 
"nokć PPS znalazła swój wyraz na 
Kongresie w r. 1934 w uchwale, 
przyjętej 118 głosami przeciw 13 
głosom za użyciem jako Środka 
walki dyktatury prolełarialu na 
wypadek, gdyby faszystowskie si- 
ły rodzime chciały — idąc śladem 
Hitlera — zaciążyć na życiu Pol- 
ski. Program więc — trzeba to 
wyrażnie stwierdzić, jest rewolu- 
cyjny i trudno uznać za bardziej 
rewolucyjne stanowisko, gdy jako 
c walki nie ujmuje się „Socja- 
cznej Rzeczypospolitej Pol- 
j“ według programu PPS, a 
tylko „wolną i niepodległą Polskę- 
demokratyczną i  postępową” 
(Program ideowy PPR, ustęp II. 
„O co walczymy?"). 

A w praktyce? Możemy z dumą 
przypomnieć, że w Qdrodzonej 
Polsce od r. 1919 PPS stała na 
czele najbardziej aktywnych re- 
wolucyjnych elementów, dość 
przypomnieć fakt, że słynny ruch 
listopadowy r. 1923 w Krakowie, 
kierowany był przez socjalistów 
i przed Sądem Przysięgłych odpo- 
wiadali tylko przywódcy PPS i 
Niezależni Socjaliści, trzeba przy- 
pomnieć, że piękny ruch rewolu- 
cyjny r. 1936 był kierowany przez 
PPS w Krakowie (Drobner, Ce- 
klera), we Lwowie (Szczyrek, Mar 
REA i że te dziś za prawicow- 

uważane czynniki PPS- 
GM były twórcami jednolilego 
frontu z Komunistyczną Partią 
Polski — nie w słowach, a w czy- 
nie. — Kraków iť Lwów dały przy- 
kład całej Polsce, jak trzeba wal- 
czyć z reakcją, a w obu miastach 
w najlrudniejszych chwilach zna- 
lazła PPS wspólną drogę jednoli. 
tego frontu z KPP i harmonijne 

„Współdziałanie". Z PPS odpadły 
w r. 1928 element; socjal-nacjona- 
lisbyczne: Jaworowski, Bobraw- 
aki, Moraczewski — PPS zatrzy 
miała swą świętną kartę i dziś 
wzrasta z każdym dniem zaufanie 
da partii naszej, bo umiala w prak 
tyce utrzymać szlandar rewolu- 
SM i wysoko go jeszcze ponie- 


nicy frazesem będzie okre. 
lenie naszej partil. jako centro- 
wej między lewicą PPR-u, a pra- 


wice indowców. Jakież to argu- 
menty znsydą rnanewrzyści ideo- 
wi na dowód, że z lewego toru 
spadamy kn źrodkowi? Takich 
argumentów nle ma, trzeba by 
tylko wierzyć na „jak mamę ko- 
cham“. 

PPS przeżyła już takl okres 
między r. 1926 a 1928, gdy ukaza- 
ła się na horyzoncie robotniczym 
„PPS-lewica". Uczył nas Różycki 
i Czuma  „lewicowości" a dziś 
„hadko'* wspominać tę 100 %%-wą 
lewicę. Lewicowość PPS wyraziła 
się w r. 1928 skoordynowaniem 
dwóch partii socjalistycznych, t. j. 
PPS i „Niezależnej Socjalistycznej 
Partii Pracy“, a po PPS-lewicy dla. 
du juś na szczęście po paru mie- 
sigcach nie było. 

Jesteśmy partią „niezależną“. 
Niezależność naszą możemy na 
nowym przykładzie ' zilustrować. 
Przyznajemy pełne prawo naszym 
angielskim towarzyszom z Labour 
Party do mieszania się do naszych 
wewnętrznych stosunków w świe- 
cie socjalistycznym. Tow. Noe 
Bakker, dawny przywódca I. L. P. 


(Niezależnej Parlii Pracy) obec- ; 


Metody pracy w 


nie jeden z ministrów socialisty- 
cznych ma i dziś prawo do inte- 
resowania się i mieszania się w 
nasze wewnętrzne partyjne spra- 
wy. Ale gdy to prawo dajemy an- 
Eielskim socjalistom, to nie zna- 
czy, by takież prawo miał i wyzy- 
skiwał ambasador zngielski Kerr, 
mianowany jeszcze przez konser. 
walystę Churchilla, kłóry do ru- 
chu socjalistycznego chce swoje 
trzy grosze wsadzić. Polska, a 
szczególnie PPS i polski ruch so- 
cjalistyczny, to nie Palestyna, 
gdzie można raz wygrywać Ara- 
hów przeciw Żydom, to znów Ży- 
dów przeciw Arabom. I łatwo do- 
wie się Mister Kerr za jakie dwie 
czy trzy setki godzin, że w jednym 
szeregu znajdą się ci, których am- 
basador Kerr chciał widzieć skłó- 
conych. To nasze stanowisko oe- 
chuje naszą „niezależność”. 

(W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia omawiał tow. dr. Drab- 
ner sprawy wyniku wyborów w 
Anglii, Francji, sprawy wyborów 
w Bułgarii itd., wreszcie omawiał 
wyniki wyborów do Rad Zakła- 
dowych u nas). 


akcji świadczeń 


rzeczowych 


Zagadnienia aprowizacyjne | zwią- 
zane z tym trudności, są cechą ozu- 
sów powojennych. Dlatego Państwo 
siara się rozwiązać te zagadnienia 
w formie świadczeń rzeczowych 
wsi, Gdy chodzi o realizację wiad- 
czeń rzeczowych, ważną sprawą jest 
odpowiedni dobór ludzi, jakoicł wy- 
bàr odpowiednich metod pracy. 


Jak stwierdził wybiśny ekonomi- 
sta brytyjski, Artur Saller podczas 
debaty w Izbie Gmin na temat sy- 
tuacji gospodarczej w Europie, 
powodem źłej sytuacji gospodarczej 
są nia tyle zniszczenia wojenne po- 
szczególnych krajów, ile brak zdol- 
nych organizaterów. Ta też śmiało 
możemy powiedzieć, że Jeśli u nas 
tle idą świadczenia rzeczowe, to nie 
tylko dlatego, że chłopi bronią się 
przad świadczeniam rzeczowymi, 
ale w dużej mierze z braku odpowie- 
niej organizacji pracy w terenie. 

Rząd doceniając ten odcinek życia 
gospodarczego Państwa, stworzył na- 
wet osobny Departament Realizacji 
Świadczeń Rzeczowych w Minister- 
stwie Aprowizcji I Handlu, a w pọ- 
wialach tak zwanych lnspektorów 
Świadczeń Rzeczowych. Ci ostatni 
hyli w sprawach reolizacji świad- 
czeń rzeczowych wyłączeni spod 
kompeiencji starostów powialowych. 
Kiedy zoriemtowano zię, że w wieku 
wypadkach tak pod względem ozobo- 
wym, jak i zakresu działania i metod 
pracy organa te w praktyce nie od- 
pawiadały swojemu przeznaczeniu, 
w wyniku czego nasiąpił katasiro- 
falny spadek dostaw z lyu świad 
cmn rzeczowych, zmieniona inspek- 
toraty powiaiowa na referaży źwiad- 
czeń rzeczowych, które zostały pod- 
porządkowane bezpośrednio wladzy 
alarayty. Za realizację Świadczeń 
rzeczowych zastali więc odpowie- 
dzialnymi sturostowie, jako Wate- 
wi gospodarze puwiału. 

1 slusznie! Sturusłu znając swój po- 
wiat może zaslosować fakie czy inne 
środki | motody praty. Dla przykła- 
du ńiech posłuży powiat miechow- 
ski. Powiat, kłóry w okresie miesię- 


cy wiosennych als] na aztatnim micj- 
scu pod względem realizacji świad- 
czeń rzeczowych, dziś wysunął sig 
zdecydowanie na pierwsza miejsca 
w wojewódzńwie krakowskim. A sła- 
ło się ta dzięki odpowiedniemu do- 
barowi Judzi, jak i wyborowi metod 
pracy. Zgodzic a:ę należy, ża to, co 
jest w iej chwili odpowiednie i do- 
bro w miechowskim, nie da się za- 
stosować idenżycznie w innym po- 
wiccie. Np. Sarosla miechowaku nia 
przyjmuje jako stron w ałarostwie 
tych rolników, którzy mie wykażą 
się odpowiednim kwitem z dokana- 
mych doslaw świadczeń rzeczowych 
dla Państwa, w myśl zasady, ża jeśdl 
łąda rolnik pomocy od Państwa pa 
przez młarostwo, $o niech wykona 
też i świadczenia rzeczowe dla tego 
Państwa, 

Jedną z datszych przyczyn wybicia 
się powiotu miechowskiego, było do- 
brze organizacyjnie opracowania 
akoj świadczeń rzeczowych przez a) 
romisanie nakazów dostawy, b) 
szybkie doręczenie tych nakazów 
gospodarstwom c) planowe rozmie- 
szczenia punktów zsypu | magazy- 
nów, d) zabezpieczenie magazynów, 
e) szybkie i sprawiedliwe premio- 
wanie dostawców, f) wciągnięcie da 
akcji świadczeń -zeczowych czynni- 
ka społecznego. 

Jak widzimy z przykładu powiatu 
miechowskiego, wialc zależy od zor- 
ganizowania samej pracy i od pomy- 
słów, odpywiadających danemu te- 
renowi. Osłalniy planuje powiat 
miechowski wycieczkę do Warsza- 
wy w kłórej mają wziąć udział rol- 
uicy, którzy spełnili awój obowią- 
zek świadczeń rzeczowych dla Pań- 
atwa | malkotenci, którzy nie chcą 
oddawać. Dla pierwszych wycieczka 
ta ma być nagrodą ze spełnienie obo 
wiązku, natomiast dlo opornych lek- 
cja poglądowa, aby złamać ich opór 
psychiczny przez pokazanie im ruin 
Warczawy i wśród tych gruzów alo- 
licy uświadomić nek, komu potrzebna 
jest ta pomoc, która jest obowiąz- 
kiem nie tylko państwowym, ale 
chrześcijańskim a ludzkim, 


Ar, 3s. 


hè wyakı, 1 przeprowadzcapch 
Jicznych komirali wejswódzkich w 
terenie odnośnie rezlizacji świad- 
cień rzeczowych, trzeba w wieku 
wypadkach stwierdzić mie tyłka tą 
wolę u chłopów, ale też brak ndpn- 
wiednich metod praw. 


Ważnym czynnikiem w realizaci 
iwiadczeń.rzeczowych Jest samorząd 
wiejski, Dlatego leż ważną sprawą 
Jest, jak wypełnia on swoje obowiąz- 
ki świadczeń rzeczowych. Laży w 
tym ważny czynnik pzychologiczny. 
Chcąc nakażvwać drugim spełniać 
abowiązki, trzeba samemu być w po 
rządku. I la jest pierwszym warun- 
kiem, od którega należy zacząś w 
myśl zasady „przykład idzie z góry“. 
Jeśli wynołnią swoje obowiązki 
źwladczeń rzeczowych dla Puństwa 
członkowie grormadzkich  kamiayj 
dostaw, aołtysi, pracownicy urzędów 
gminnych z wójtam na czole, pleba- 
nie oraz mająlki państwowe, te 
chłop widząc, ten przykład pójdzie 
za mim, a członkowie aamorząda 
wiejskiego znajdę w sobie tę podsta 
wę morslną w słasmku do waf, któ- 
rej każe się spełniać obowiąski 
świadczeń. 


Drugim czynnikiem w akcji świad. 
czeń rzeczowych jest mądra props- 
Bande w pomaci odpowiednich afi- 
mów, ulotek, hądź też artykułów w 
prasie codziennej, związkowej, par- 
tyjnej lub fachoweł 


Dalszym 3 ważnych czynników w 
realizacji świadnaań rzeczowych ta 
odpowiedni personel. Zdarzają niq wy 
padki samowoktego opuszczania zaj- 
inowanych utanowin. przes gme- 
mych referentów świadczeń rzecz 
wych pod pozorem wyjazdu na Za- 
chód, bez porasławienie uaniępcy, 
względnie zawiadomienia a tym 
swoich przełożonych (wójta). Oczy 
wiście takie wypadki wyhitnia pa- 
rakżują Świndczenia rzeczowe. I w 
siomanku de tych ludzi nalaty wy- 
<iagnąć |aknajdale| idąca konacłowem 
cje w imię imteresów Państwa. 


Podstawą każdej zdrowej gospe- 
darki jest odpowiedni plan. Dlatego 
każdy powiat winien mieć opranu- 
wany plan dostaw źwiadczeń rzeczo- 
wych Jak ten plan jest zrealitowa- 
ny będą o tym mówiły aprawasda- 
nie oparte na prrwdziwych danych. 
Sprawdzenian zał wyników ako} 
zajmą się odpowiednie kontrbłe w 
teretie. 


W końcu pozostają kary. Te ostat- 
mie należy słosować przemyżlania, 
Jednak. słanowcza i komaekwaninia. 
Ponieważ świadczenia raoczowe obej 
mują różne produkty gospodarstwa 
wiejskiego, Jak zboże, ziemniaki, alal 
sia, ziano, słomę, mięso, mleko, miód, 
jaja itd. dlatego podzielić Je można 
na Jednorazowe, okresowe i ciągłe, 
Czyli slale (mleko). 


Ważną jest sprawą umnejętna pen- 
planowanie pracy. Jak można zach- 
serwować, to w akreda zbi 
zhoża | ziemniaków udzuwa mię na 
plan dalszy lub wogóle zapomina alę 
o dostawach mleka klóre w tym 
okresie gwałtownie spada w dosta- 
wach. Takie choćby krótki, zaha- 
mowanie ciągłych dostaw mieka 
wpływa żie na producemów i mud- 
nuje plan zaopatrzema w mieko | 
tłuszcz: wojska, szpitali, dzieci itp. 

Jak widać'z przytoczonych przy- 
kladów i uwag. odnowiednia organi- 
zacja i metody pracy, ta nieodzowny 
warunek powodzenia akcji świadczeń 
rzeczowych dla Państwa. 


Cleplak 1. 


«NAPRZOD” 


Piąta kolnmna zespołu „inaczej” 


Hanka Piekarska 


Wybacz! 


Przyszedłeś da domu i zadzwo- 
niłeś, tak jakbyś wczoraj, a nie 
sześć latu temu ga pożegnał. Za- 
dzwoniłeż zwyczajnie, a jednak 
wiedziałam, że to Ty. Drżałeś, kie- 
dy cię Matka tuliłu w objęciach, 
mie mogłeż wymówić jednego sło- 
wa, kiedy trzymałam Cię za A 
oczom własnym nie wierząc. Nie 
mogliśmy mowić wszyscy przez 
długi czas, a gdy już słowa zdoła. 
ły przedrzeć się przez zaciśnięte 
gardło, były codzienne i nieważ- 
ne. MówiHśmy, że coś trzeba 
xjekć, coś zdjąć, coá włożyć, coś 
obejrzeć... To już chyba zawsze 
tak się zdarza, że ważne ałowa po- 
wiedzieć jest niesłychanie trudno, 
że przychodzą dużo, dużo później 
niż te proste | małe. 

Jednak parę ważnych słów wyr- 
wało Ci się następnego dnia. Szjiś. 
my ulicą, trzymając się za ręce, 
jak dawno tenu, kiedy byliśmy 
jenzcze parą rozbawionych dzieci. 
Może podsunęła Ci to wspomnie- 
nie przechodząca pielęgniarka, 
może żebrzący kaleka, może stoją 
cy po drugiej stronie ulicy żoł- 
mierz o mongolskich rysach twa- 
rzy. Zacząłeś zupołnie nagle, szor- 
stko i krótko: „Wiesz? Byłem 
przy samej chińskiej granicy. Któ- 
regoś dnia, niewiadomo akqd chwy 
cił mnie paraliż Nie mogłem ru- 
azyć żadną częścią ciała. Został mi 
tylko glos, żebym mógł ryczeć. 
Warunki były niesłychanie cięż. 
kie, Przeżywałem dni całe a 
azklance zimnej wody. Byłem bli- 
ki obłędu. To trwała dwa długie 
niekończące się tygodnie...“ Otrzą: 
unąłeń się j zamilkłeś, Patrzyłeś 
w przestrzeń. Może majaczyła Ci 
przed oczyma chińska granica? 

... 

Podcrsa powstania w Warsra- 
wia przyniesiono któr dnia 
ma moją Balę 20-letniego chłopca. 
Był sparaliżowany. Został przyry- 
pany gruzami walącego się domn 
i miał ciężko uszkodzony rdreń 
paciarzowy. Plecy miał pełne od- 
leżyn, na całym ciele rany od 
twardych szpitalnych łóżek — 
W pierwazej godzinie dochodziłam 
do niego za łzami w oczach, Pró- 
bowałam ulżyć mu, dźwigając go 
1 zmieniając co parę minut pozy. 
cję, w jakiej leżał. Był ciężki, bez- 
władny, oboluły. Po dniu, peł 
nym walki, noc zaczynała się Spa- 
kojnie. Pięlnaątu pacjentów na 
aali, w której miałam dyżnr, chewa 
ło spać. SparaHżowany nowicjusz 
spać nie mógł. Wołał mnie da sie- 
bie co parę chwil, aż zaczęłam 
tracić siły. Pacjenci earkali zrazu 
ciaho, potem coraz głośniej, Krey 
czeli, że histeryk, że symulani, że 
takiego trzeba na separatkę_. 

I moje uczucia do niego niepo- 
strzeżenie od współczucia, ktości, 
chęci pomocy, przeszły w niechęć. 


~ Bratu — 


O północy wezwany lekarz uśpił 
go zastrzykiem pantłoponu. Gdy 
wreszcie zmęczony usnął, spyla- 
łam lekarza, jak można go wyle- 
czyć. Pokiwał głową i odpowie- 
dział: „On może męczyć się zarów- 
no parę miesięcy, jak i parę lat. 
Stan jest prawie beznadziejny“, 
Parę let... i nawet sam sobie życia 
odehrać nie może, a a śmierć musi 
prosić ludzi, którym mu jej dag 
nie wolna. 

Następnego dnis mego pacjenta 
przeniesiono do innego budynku, 
do seperatki. Na całej ulicy sły- 
chać było jego krzyk: „Słostra, 
siostro, na chwileczkę, siostro! 
boli!* Ale siostrze się nie spieszy- 
ło. Znała go i nie umiała tak, jak 
à ja nie czuć niechęci. Na nasze 
usprewiedliwienie można tylko 
dodać, że w niczym nie dało się 
mu pomóc. 

.. 

Kiedy dziś, po Twoich paro, z 
trudem wypowiedzianych, wyż 
nych słowach, przypominam subie 
te chwile, ogarnia mnie przeraże 
nie. Zdaje mi się, że jeśli (am, da. 
leko na chińskiej granicy, jakaś 
aiostra nie miała do Ciebie cierpli- 
wości, jeśłi krzyknęła na Uisbie, 
gdyś ją o coś prosu — ty byiu w 
tym tyłko moja wlna. 


Janina Lipska 


Praca 


Stanisław wszedł ze swymi 
skrzypcami na nowe podwórko. 
Stanął koło trzepaka, przyłożył 
smyczek do skrzypiec — i rozej- 
rzał się dookoła, Wiedy zobaczył, 
że ta podwórko nie było takie sa- 
me, jak zwykłe podwórka. Na 
wprost był warsziai szewski, 0 sla- 
romodrym szyldzie, z wymnalowa- 
nym bulem, wielkim jak łódź. 
Szewc siedziął sobie w progu, na 
słońcu, z robotą na kolanach. A na 
lewo, za niskim, szerokim aknem, 
widać było pracownię krawiecką, 
pełną panien schylonych nad szy- 
ciem. Znowu na pierwszym piętrze 
musiało być jakieś biuro; stukot 
maszyny rozliegał się na całe po- 
dwórze. Ale, gdy Stanisław zaczął 
grać, stukot mmilkł, zaś z okna 
wyjrzała szczupła osóbka o bladej 
buzi. Poza tym, w oknach kuchen- 
nych stanęły zwykłe poslacie ga- 
piace się w dół. Ale Slanisław ma. 
ło dzić zwracał na nie uwagi. Coś 
ciągnęło go, by spojrzeć w slronę 
majstra, i ciągle tam zarkal, do- 
mając za każdym razem wyraźne- 
go, choć niezrozumialego uczucia 

H 

Był to szewe typowy, jak z obra- 
zka: w okularach, w fartuchu, lek 
ko zgarbiony, choć głowę trzymał 
z godnością; nie przerwał sobie 
pracy, i od czasu do czasu klepał 


Zdzisław Wróblewski 


SŁOWO 


Najpierw ma dużo zdarzeń w ślepych źreniczch — 
dlaczego tyle słów na jedną prawdę? 
potem muskuły zwarte i krzyczeć 


w cznzy pogardy! 


Życie inne niż name naprzekór dniom 
wyciętym z szarego papieru znużenia — 


«czu wystygie szkła 


w których człowieka nie ma. 


Krzywda piejących kawiarni i czamych fraków — 
czemu ludzie żyją inaczej, kiedy się rodzą jednako? 


Dlaczego, dlaczego, dlaczego? 

o, zmoro oczu widzących każdą krzywdę — 
Zmaleźć słowo i sztandar dla słów, 

zejść z kamiennego brzeguw Kwałtowny nurtl 


Nie krzykiem drapiącym, krtań, 
ale twardą uderzać pięściy, 


poważnie rałotkiem, ale nie ukry- 
wał, że raczy sluchać. 

— A niech go diabli! — pomy- 
ślał Stanisław, i odwrócił się da 
okna na parterze. Zobaczył, że 
panny odłożyly pracę i kręciły się, 
połańcując Krawcowa slala tuż za 
szybą i słuchala; nożyczki, która 
Urzymala w ręku, błyszczały iry- 
tująco. 

Stanislaw zaczął walić z wście- 
kłością słodziutkie tango, przy 
czym próbował uspokoić samego 
siebie perswazją: 

„A cóż, ja może nie pracuję? Ma- 
ło się naharuję na kawałek chle- 
ba? Nie kradnę przecież! Muzyka 
też ludziom polrzebna”. 

Ale in bardżiej slarał sią 
przekonać alebie, tym  moenlej 
czuł, że nie, że to wlaśnie zupeł- 
nie nie to samo. I w ogóle myśli 
mu się splątały i zlały w jedno 
wielkie niezadowolenie, a potem w 
nową złość. Przekiął ta podwórka, 
gdzie zamiast spokojnych paninś, 
licho nadalo szewea, krawcową i 
maszynistkę! 

Slalszował koniec tanga ostrym 
zgrzytnięciem, aż służąca z drugie. 
Bo piętra klaxngła w dłonie, (jej 
się lo najwięcej podobało), i stanął 
wyprostowany,  razglądając się 
spodełba. Blada panienka cofnęła 
mię do swojej maszyny; znowu po 
całym podwórzu rozległ się stukot 
Krawcowe szukały po lorehkach, 
Szewc czekal. Oczywiście da, zaraz 
widać, że da, ala trzeba ładnie po- 
prosić. Majster jesł człekiem sla- 
tecznym, z samego noża to widadi 
Zelówka — to zelówka, wypitka — 
to wypitka, a jałmużna — to jal 
mużna; zaś wszystko ma się od- 
bywać przepisowo. 

W taj chwili z góry spada pierw- 
szy pieniądz, rzucony rączką jakie- 
goś dziecka. Pewna matka powie- 
działa: „Duj biednemu jałmużnę! 
Trzeba być litościwymi* 

A Stanisława poderwała; nigdy 
mu się nie zdarzyło zaznać podob. 
nego uczucia! 

Trącił pieniądz nogą, ścisnął za 
złością skrzypce — i, nie oglądając 

| się, wybiegł z podwórza. 


Zawiadomienie 

ZNMS zawiadamia, że dn. ti W- 
stopada, w sobotę. odbędzie się 
w świetlicy PPS (PŁ Szczepański 
9) odczyt dr Pautscha, p. $. „Dar- 
winizm a hitleryzm“. Goście, sacas 
gólnie OMTUR-owcy, mile wr 
AN 


| 


„NAPRZOD* 


Jak poprawić dolę robotnika i inteligenta? 


W związku z artykułem dya- 
kusyjmym, pł. „Trudności go- 
spodarcze*, jaki ukazał się 
w numerze 38 naszego pisma — 
redakcja zamieszcza artykuł 
następny na ten temat, będący 
odpowiedzią na rozważania 
z numeru poprzedniego. 

Redakcja. 


W numerze 38 „Naprzodu“ uke- 
zał się artykuł pod tytułem „Tru- 
dności gospodarcze”, który poru- 
sza hardzo ważne zagadnienie o- 
hecnych trudności gospodarczych 
| nożyc między poziomem płac, a 
cenami rynkowyini. Niestety wyj- 
icie, które autor proponuje dla 
ramknięciz tych nożyc jest, na- 
szym zdaniem, nierealne i do celu 
aie prowadzi, Przeciwnie, może je- 
saez zwiększyć nasze trudności 
gospodarcze. Aulor zaleca „zwyż- 
kę płac i zniżkę can". Płace pod- 
wyższyć nie trudno. Wyslarczy 
puścić w ruch maszynę drukar- 
ską i drukować pieniądze. Robot- 
nik może w ten sposób łatwo o- 
trzymać dużo papierków, ale jak 
sobie autor wyobraża zniżkę cen 
przy takiej podwyżce płac, tego 
nam niestety nie zdradził, Autor 
głosi zasadę usunięcia reglamen- 
towanego rynku i pozostawienia 
tylko wolnego rynku. Wprawdzie 
dodaje, że rząd powinien sobie ten 
wolny rynek „podporządkować“, 
ale pozostawiu nas w niewiedzy, 
jak to może zrobić bez reglemen- 
tacji i czy obok takiego „walne- 
go" rynku „podporządkowanego* 
mie powslanie zaraz „wolny” czy 
„czarny" rynek „niepodporządko- 


» 

- Naszym zdaniem, zgodnym zre- 
“zta z polilyką gospodarczą Rzą. 
du Jedności Narodowej, stron- 
nictw demokralycznych i CKZZ 
zwyżkę płac można przeprowadzać 
tylko w miarę zwiększenia ilości 
dóbr, które są do rozdziału. Im 
szybciej odhudujemy nasz prze- 
mysi, transport i rolnictwo, im 
bardziej będzie wzrastał dochód 
społeczny, lym prędzej będzie moż- 
na płace podwyższyć realnie, to 
jest tak, aby pracownik otrzymy- 
wał za swoją pracę więcej dóbr, 
aby mógł lepiej się odżywiać, 
ubrać się, kształcić swoje dzieci 
i mieszkać, W innym wypadku 
hasło zwyżki płac jesl tylko dema- 
Bogią. 

Nie znaczy to jednak, że chwi- 
lowo niczego nie można robić dla 
poprawy doli robolnika i inteli- 
genla pracującego. Nie można po- 
przestać na przypominaniu ną- 
szym robotnikom, którzy z boha- 
terstwem dźwigają nowy gmach 
naszego państwa, że jest źle, ba 
nas wojna zniszczyła, że póki Lrwa 
odbudowa musimy niestety zaci- 
skać pesa i ograniczać swoje wy- 
magania. Wiedzą również nświnado- 
mieni robotnicy, że wobec małej i. 
lości towarów użytku codziennego i 
ciężkiego okresu powojennego mu. 
si istnieć reglameniacja towarów 
i system kartkowy, podobnie jak 
w czasie wojny islniał we wszyst- 
kich krajach i istnieje jeszcze te- 
raz w takiej n. p. Anglii. Nieznoś- 
ne jest co innego. Idzie o to, aby 
kartka aprowizacyjna nie była 
twistkiem papieru hez pokrycia, 
tylko aby zapewniała ona faktycz- 
ne minimum egzysleneji i to nie 


ika w artykułach żywnościa. 


wych, ale dała możność zaspoko- 
jenia innych potrzeb życia co- 
dziennego, n. p. w dziedzinie odzie. 
ży, obuwia itd. To jest pierwsze 
zadanie — uzealnienia i rozsze- 
rzenia kartki aprowizacyjnej. 

Druga rzecz, która wymaga na- 
prawy, to usunięcie rażącej róż- 
nicy w wypełnianiu obowiązków 
na rzecz ogółu między pracowni- 
kami (fizycznymi i umysłowymi), 
a innymi warstwami społeczeń- 
stwa. Jeśli robotnik i urzędnik 
będzie wiedział, że cały naród hie- 
rze udział w pracy dla państwa, 
że nietylko on składa świadcze- 
nia, pracując za niską płacę, da- 
jącą mu w zamian tylko minimum 
egzystencji, ale że wszystkie bez 
wyjątku warstwy Świadczą dla 
wspólnego dobra, to z tym więk. 
szym zapałem będzie pracował. 
To był by drugi postulat: rozsze- 
rzemia obowiązku świadczeń na 
cały naród. Zauważmy, że oba te 
postulaty zależne są jeden od dru- 
giego. Bo jeśli wszyscy przeznaczą 
część swojej precy dla ogółu, wte. 
dy możliwości reaHzacji i rozsze. 
rzenia kartki aprowizacyjnej nie 
będą mrzonkami. W rzeczywisto. 
ści jednak zaspokojenie tych 
słusznych poslulatów narazie mo- 
cno szwankuje. 

Jeśli chodzi o świadczenia rze. 
czowe wsi, to zostały one wymie- 
rzone dla bogatszych sfer wiej- 
skich niewątpliwie nie za wyso- 
ko, raczej za nisko, (zwłaszcza, 
jeśli porównamy je z tym, co wieś 
musiała oddawać i faklycznie od- 
dawała dla okupanta). Nie ma 
żadnego słusznego powodu, aby 
robolnik na fabryce, górnik pod 
ziemią, nauczyciel, czy inny inte- 
ligent pracujący, żyli w ciężkich wa 

runkach i „świadczyli* dla państwa 
swoim zdrowiem i zdrowiem swo- 
ich dzieci, kiedy na wsi niektóre 
warstwy chłopskie opływając we 
wszystko wprost sabolują wypeł- 
nienie najskromniej wymierzone. 
go obowiązku dla państwa w 
astaci świadczeń rzeczowych, ki 
zostawiają im możność nie tylko 
swoje własne polrzeby zaspokoić, 
ale jeszcze sporo sprzedawać na 
rynku. Liczen?e się i łagodne ob- 
chodzenie się z tymi, dia których 
egoislyczny interes jest ponad 
wszystko, w chwili kiedy praca 
robotnika 4 urzędnika jest nieraz 
nieustannym wyrzeczeniem się na 
rzecz ogółu, jest niemoralne i nie 
na miejscu. Że świadczenia nie są 
wygórowane, dowodzi najlepiej 
fakt, że składa je biedoła wiejska, 
karłowate gospodarstwa, które 
stosunkowo najlepiej się wywią- 
zują z obowiązku, dowodząc czy- 
nem prawdziwości hasła o przy- 
mierzu robotniczo-chłopskim, 

Ale na tym nie koniec, Obowią. 
zek świadczeń winien zostać roz- 
szerzony na wszysikie warstwy, 
to jest prócz wsi także i na handel 
i rękodzieło. Przecież niema ab- 
solulnie żadnego uzasadnienia go- 
spodarczego ani etycznego, aby 
supcy, krawcy, azewcy il, zara- 
biali krociowe sumy i mogli pro- 
wadzić „jedwabne* życia wtedy, 
kiedy inni nie mają co do ust who. 
żyć. Chyba ich praca nie jest wię- 
cej warta od pracy melałowca, 
budującego konstrukcje stalowe, 
niezhędne dla odbudowy. czy in- 
nego kwalifikowanego robotnika. 
Dlaczego uszycie ubrania, nawet 


hez dodatków, musi obecnie ko- 
szłować kilka tysięcy złotych, co 
slanowi nieraz więcej niż cały za. 
tobek miesięczny roholnika fa. 
brycznego, lub urzędnika? Nikt 
nam lego nie wytłumaczy. 
Dlatego konieczne jest obłożenie 
ohowiązkiem świadczeń właśnie 
wolno pracujących rzemieślników 
i kupców, bądź to w postaci obo. 
wiązku świadczeń w nalurze, n. p. 
w postaci wykonywania pewnych 
zleceń, czy robót po sztywnych 
cenach u siebie w warsztacie, czy 
też w warsztalach zbiorowych, 
bądż też obłożenie ich takim spe- 
cjalnym podatkiem, aby on odpo- 
wiadał każdorazowej cenie ryn- 
kowej takich świadczeń. Fo samo, 
z pewnymi zmianami, odnosi się 
oczywiście i do kupców. 
Proponujemy zatym wprowadze. 
nie obowiązku świadczeń rzeczo- 
wo-osobistych dla całej ludności, 
przyczym świadczenia rzeczowe 
wsl byłyby równoważne ze świńd. 
czeniami osobistymi robotników 
i urzędników. Co do wszystkich 
innych zawodów, rzemieślników, 
kupców, wolnych zawodów, nale. 
żałoby opracować dla każdego z 
nich najodpowiedniejszy z punktu 
widzenie dobra państwa i tech- 
nicznych możliwości danego za- 
wodu sposób składania świadczeń, 
Te świadczenia łącznie dałyby pe- 


wim fnadzma unrowuzezóny (sło. 
wo aprowiłacja rozumiemy tu w 
szerszym ujęciu, a więc nietylko 
żywność, ale i inne potrzeby .ży- 
cia codziennego, jak odzież, obu- 
wie itd.), który łącznie z darami 
UNRRA i artykułami przemysło- 
wymi i rolnymi, które bezwątpie. 
mia oirzymamy z zagranicy, na 
skutek nowych umów handla- 
wych, umożliwiłyby zapewnienie 
solidnego minimum egzystencji 
wszyslkim ludziom pracy. 

W ten sposób moglibyśmy zneu. 
walizować tak zwany wolny ry. 
nek z jegotwahaniami i kaprysa- 
mi, skora najistotniejsze rzeczy, 
potrzebne dla życia, pracownik 
miałby w każdym razie zapewnia. 
me. Szkodlrwość wolnago rynku 
znacznie by się zmniejszyła, zwła. 
szcza jeżeli równocześnie będzie 
się prowadziło energiczną walkę 
ze spekulacją i saholażem gospo- 
darczym. 

Sądzimy, że tą drogą trudności 
gospodarcze powojenne możnaby 
znacznie zmniejszyć. Ułatwiło by 
to nam przełrwanie aż do czasów, 
kiedy nasza gospodarka narodo. 
wa stanie na nogach i będzie taka 
obfitość towarów, że będzie moż- 
na mówić już o zamykaniu nożyc. 
Rzeczą czynników mianodajnych 
jest wykorzystanie wszystkich 
możliwości rzeczywistego awal. 
czania trudności gospodarczych. 


L. Orwid 


Tydzień w prasie 


PSL A STRONNICTWO 
NARODOWE 

„Na zjeździe Polskiego Stronnic- 
twa Ludowego w Poznaniu wice- 
premier Mikołajczyk w len sposób 
określił swój stosunek do endecji: 
„Nie zamierzam się jednać ze 
wszystkimi odłamami endecji, lecz 
Stronnictwo Narodowe ma pewne 
wkłady w historii państwowości 
polskiej i temu stronniciwu nie 
można odmawiać racji istnienia". 

Dwie rzeczy wynikają jasno z 
zacytowanego wyżej oświadczenia: 
1) gotowość do „jednania się" z 
niektórymi (choć nie ze wszystki. 
mi) odłamami endecji — i 2) uzna- 
nie „pewnych wkładów* tego 
slrannictwa „w histarii pańslwo- 
wości polskiej“. (Według naszego 
rozumienia, gotowość do politycz. 
nego jednania się PSL z pewnymi 
odłamami endecji nie może ozna- 
czać nie innego) jak tylko wyraz 
temdecyj do wznowienia sojuszu 
typu lanckarońskiego i chieno-pia- 
stowskiego, co w dzisiejszych wa- 
runkach miałoby sens bardzo oso- 
hliwy. 

Przechodząc do kwesti „pew- 
nych wkładów* endecji „w histo- 
rii państwowości polskiej”, trzeba 
podkreślić, że le wkłady — w su- 
mie i w szczegółach — mają wy- 
soce negatywny charakter. 

Gdy z ręki Niewiadomskiego pa- 
diy strzały zbrodnicze w reprezen- 
tania majestalu Rzeczypospolitej 
wymierzone, stalo się jasnym, 
czym ma być endecja w warun- 
kach odradzonej  pańsłwowości 
polskiej i jakie miejsce sobie wy- 
ZACZAL 


Duch niewiadomszczyzny patro- 
mował endecji w latach naszej dru- 
giej niepodległości i określał prze- 
możnie Enię polilyczną Stronnic- 
twa Narodowego. W tej zatrutej 
atmosferze wyrósł  nieodrodny 
dziedzie endecji — ONR, na tej 


J 

PEY duchowych żródeł płynęły 
pomysly PUFA zajść na uczel- 
niach wyższych i orężnych wy- 
praw pp. Dob 

Na tle tych przypomnień i reka- 
pitulacyj nie podobna pojąć, jak, 
gdzie i z czego mają być budowane 
mosty, które mogłyby „jednat“ 
PSL czy jakiekolwiek inne ugru- 
powanie, stojące uczciwie na grun- 
cie zasad Polski demokratycznej, 
z talimi czy innymi adlamami en- 


decjić. 
(Robotnik, Na. 305) 


ZJAZD DĄBROWSZCZAKÓW 

W Warszawie odbył się zjazd 
Polaków, uczestników walk o wol- 
ność Hiszpanii. Na zjazd kre) 
ok. 200 Dąbrowszczaków oraz 
legacje zagraniczne. 

„Walcząc z faszyzmem w Hisz- 
panii na kilka lat przed agresją hi- 
tlerowskąę na Palskę, Dęhrow- 
szczacy hronili sprawy Polski i ca- 
łego świata. Międzynarodowe bry- 
gady w Hiszpanii były zalążkiem 
w czynie zjednoczonych narodów 
święta Chwytając za broń prze. 
aiw faszyzmowi, gdy oficjalna po- 
lityka sanacyjnej Polski dopoma- 
gała Hillerowi, Dabrowszczacy ra- 
towali honor i międzynarodową re- 
putację narodu polskiego“. 

Sanacja pozbawiła ith obywa- 
telstwa polskiego. A dzis przeciw- 
nie: „każdy obywatel polski, bo- 
jownik polski a wolność Hiszpanił, 
ma słuszny tytuł do dumy i uzna- 
nia. Poszczególni uczestnicy Bry- 
gad Międzynarodowych już odz- 
| grali i odgrywają ważną rolę w or- 
ganizacji Odrndzonego Wojska 
Polskiego i budowie demaktatycz. 
nego Państwa Polskiego“. 


(Głos Robotniczy. Nr. 2%). 


—-— 


„Sło nam ep ków 
czwartaklazistom na rok czierna- 
sty; gdy na posiedzanie kółka sa. 
mokształcenia przyszedł z refera- 
iem na lemat programu PPSD, 
zmarły przed Q laty tow. Ignacy 
Daszyński. Byliśmy wpatrzeni w 
młodą piękną twarz Daszyńskiego, 
naówczas 30-letniego trybuna ro- 
botniczego i wsłuchani w jego sło_ 
wa. W dyskusji, jaka wywiązała 
się po odczycie, zapytaliśmy Go, 
czy nie należałohy mocnym języ- 
kiem odpowiedzieć ne te obelgi 
i kalumnie, jakie rzuca reakcja i 
klar na Niego. Daszyński namiech_ 
nął się i odpowiedział obrazowo: 

„Kto staje w szeregach wajczą- 
eych, a nie śpiących rycerzy, ten 
musi się liczyć z tym, że na głowę 
wylewać mu będą kubły pomyj. 
"Takie jest życie wszystkich, któ- 
rzy wyprzedrzją choćhy o jeden 
krok swych  „współczesnych*, 
Niech się wam, młodzi towarzy- 
6ze, rdaje, że staniecie pad wysoką 
Wieżą Mariacką i waluchiwać się 
będziecie w cndowny hejnał, Na- 
gle gołąb, jeden z kilkuset, nO.. 
poplami wam z góry ubranie. Czyż 
od tego aię umiera? Z uczciwymi 
nieprzyjaciółmi możecie walczyć i 


jenmym. Czy będziecie do niego 
strzelać? Przecież ma nie innego 
go nie stać!“ 

Kiedy po rewoluoji w r. 1905 
skarżyłem się tow. Dasryńskiemu 
na niejakiego Waoława Konder- 
xklego, obecnie dygnitarza w Mi. 
nistareitwie Skarbu, 2 m czasów 
aanacyjnych dyrektora jednego z 
największych hanków w Polsce 
(BGK), wysterylizowanego ze 
wszystkich „izmów*, że to na fa- 
hryce Rephana w Warszawie po- 
wiedział? o mnie, ża „laki panicz 
x Galicji wkrótce zapommi o s0- 
cjaliemie i będzie się wstydził 
zhłiżenia do robotników“ — Da- 


ATtRZOD” 


w. ~ Pal s "E 


„Od tego się nie umiera“ 
, (Z teki molch wspomnień) 


aydaki pirypomniaż mi historię 
z tym gołąbkiem meriackim i 
rzekł: „od tego nie umrzesz, brat- 
ku, jeśli taki esdek (Konderski 
był działaczem SDKP) poplami ci 
ubranie". No i Daszyński miał ra. 
cję. ba dotychczaa jeszcze żyję, a 
brač robociarska „kocha, lubi i 
szanuje“ — a imć Konderski dziś 
moie mówi znów @ naszej „praco_ 
wiłości”* i pouczać zechce, jakim 
trzeha być „iewicowcem”. 

W województwie krakowskim 
działa ob. dr. Woner, za nim cią- 
gia się długi bo kiłku..melrowy 
sznur zwolenników. Niedawno po. 
wiedział o mnie, że jestem takim 
samym jsk P, S, L., to znaczy — 
trzeba się domyśleć — reakcjoni. 
słą. Powinienem popełnić samo- 
hójstwo! A jakże! Ale wierny na- 
uœ Daszyńskiego, danej nam w 
rokn pańskim 1897 — m więc 48 
lst tamu, gdy oh. Woner jeszcze 
nie myślał o podróży na ten świat, 
nie zażyłem cjankali, poszedłem 
tegoż samego dnia na zebranie 
ZNMSu, przemiłej socjalistycznej 
młodzieży, mówiłem o programie 
PPS i zachęcałem młodych towa- 


rzyszy do wem i o 
Socja izm. 

Jest takie dziwne pałskie powie. 
dzonke, niewiadomo gdzie i po co 
urodzone, jakiego chętnie używał 
low. Herman Lisberman, gdy mu 
opowiaisno jakąś brednię: „Koń 
by się śmiał' W pamięci mej u- 
tkwiła jedna rozmowa z tow. Lie- 
hbermanem. Gdy wspomniałem mu 
o tym, że endecja nazywa go sjo- 
nistą, to znów płatnym agentam 
masonerii, jeden z manewrzystów 
endeckich odsądził go od polsko- 
ści, odrzakł, że mu to wszystko jest 
obojętne. „Koń.by się śmiał z ta- 
kich zarzutów, grunt w tym, co o 
manie myśli polaki robotnik", A ro. 
botnik kochał Liebermana za jego 
polskość, za jego socjalizm. 

"Teraz, gdy posadzili mojego 
przyjaciela tow. Motykę i mnie na 
„prawicy“, to przecież nie warto 
siwieć, a powiedzieć sobie: Grunt 
= lym, ca o nas myśli polski ro- 
holnik. A ten wie dobrze, że lewi. 
cowości mas już nikt uczyć nie 
musi i z zarzutów, żeśmy „prawi- 
cowcami* — koń.by się śmiał. 


Bolesław Drobner. 


Naczelny «rgan Ministerstwa 
Oświaty nosi «tuł „Nowa Szkoła”, 
Tytał tan jast hasłem. Ministerstwa 
Oświaty, a swłaszcza jego mózg, 
najważniejszy w Ministerstwie De- 
pariarnent Programowo - Ustrojowy, 
anuje zamierzenia o wielkiej przebu- 
dowie nalroju i programu szkolnego, 
O „Nową Szkolę" wołają czołowi pu- 
blicykci, kreśląc 2arysy jej planu i 
wiążąc ją z ogólną przebudową kul- 
turalną społeczoństwa. Natomiast 
rzeczywistość szkolna jest w dalszym 
ciągu stara. Reakcyjna treść szkoły, 
a xwłaszcza szkoły środniej ogólno- 
kształcącej, która, e czym nie wolna 


Od Karpat po Urał 
(Ciąg dalszy) 

Kombinat chemiczny, na którym 
pracowałem, był wielkim zakła- 
dam przemysłowym, liczącym po- 
nad 2.000 robotników. Po zarien- 
towaniu się w możliwościach te- 
go zakładu wypracowałem elabo- 
rał iechniczny, który przedłoży. 
ien dyreklorowi | technicznemu, 
albo, jak on zię w Związku Ra- 
dzieckim nazywa: głównemu inży. 
nierowi W elaboracie lym zapro- 
panowałem urządzenie kiļku no- 
wych febrykacji, jakich dołych- 
cząs na tym kombinacie nie było. 

Chodziło przede wszystkim o 
znżytkowanie odpadków głównych 
produkcji, które wysypywało się 
dotychczas na hakę, lak że ulwa- 
rzyły całą górę. ciągnącą się na 
terenie kombinatu na przeszło pół 
kilometra długości i około 50 m 
wysokości. A można było uzyskać 
z tych prawie bazwarlościowych 
odpadków hardzo cenny produkt, 
mający w czsuie wojny szczególne 
znaczenie. Wiedziałem, ie produkt 
ten jest potrzebny. Wiedziała o 
tym takie i dyrekcja. Więc bez 
żadnych coregieli uświadczano mi, 
że moja propozycja została przy- 
jeta i od razu dano mi polecenis 


zorganizować tę rzecz. Bardzo aa 
się podobało to rzeczowe podej- 
cie do sprawy, bez żadnych więk- 
azych formalności. U nas w takim 
dużym przedsiębiorstwie taka rzecz 
wałkowałaby się przynajmniej pół 
roku, zanim by zarząd główny 
spółki akcyjnej, czy też prywainy 
właściciel poszedł na takie „ryzy- 
ko“, Ile to potrzeba byłoby kalku- 
lacyj rentowności, obliczeń, ba- 
daù komisyjnych itd. Tu wystar. 
czyło kilka prób zrobionych w la- 
boratorium, sam fakt możliwości 
tej fabrykacji, jej użyteczność. Do. 
piero „post factum“, t. j, kiedy 
fabrykę już budowano, przyszło 
formalne zatwierdzenie z Moskwy. 
Tu lubią inicjalywę i pomagają w 
jej ueićleśnieniu. 

'Wypracowałem projekt, a'ra- 
czej szkie projektu arządzenia no- 
wej fabryki, hiuro konstnukeyjne 
zajęła się opracowaniem rysum- 
ków lechnicrnych według moich 
wskazówek, oddziały budowlany i 
mechaniczny otrzymały odpowied. 
nie zarządzenia i sprawa ruszyła 
z miejaca. Ja zająłem się wyszuka_ 
niem pomieszczenia na terytorium 
fuhrycznym, które by wymagało 
niedużej przeróbki. Z pomocą 
miejscowego inżyniera udało mi 
się ansleźć teki budynek, przezna- 


| zapominać, wywiera szczególnie du- 


ży wpływ na oblicze duchowe naro- 
du, wyraża się obecnie może w mniej 
brutalnych formach niż przed wojną, 
tym nie mniej jest reakcyjna. 1 to 
zarówno w swoich metodach *organi- 
aowania procesu pedagogicznego, jak 
i w atmosferze ideowej, jaka w niej 
panuje. 

Usiłujemy wyjaźnić przyczyny te- 
gc zjawiska. W wyniku przełom, ja. 
ki nasiąpił w życin Polski w zwięr- 
ku z jej wyzwoleniem spod okupacji, 
skład osobowy Ministerstwa Oświa- 
ty uległ radykalnaj zmianie. Nie ma 


śladu po dawnych ludziach z pod 


czony na jakieś dana D 
których w danej chwili wojennej 
można było na razie gzygnować. 
Jako iniejstor i kierownik nowej 
fabryki, musiałem koordynować 
i uzgadniać działania poszczegól- 
nych oddziałów, zajęlych przy bu. 
dowie. Chociaż wszyscy mieli swo. 
je normalne, a raczej zwiększone 
wskutek wojny zadania, to jednak 
szli na rękę w sposób zdumiewa- 
jący. Jakaś imponująca solidar- 
ność i współpraca. Muszę zazna- 
czyć, że ja wtedy jeszcze prawie, 
że nie umiałem mówić po rosyjsku 
i pisałem jeszcze bardzo słabo. 
Uderzyła mnie jeszcze jedne 
rzecz. Warsziaty mechaniczne, e- 
Iektryczne, stolarskie i inne pamo- 
enicze były zaopatrzone we wspa- 
nine maszyny, ohrabiarki i to w 
takiej ilości, jakiej n naa nigdzie 
w żadnej fabryce chemicznej by 
mie znałaał. Były tu obrabiarki an. 
gielskie. niemieckie i rosyjskie, 
jakich nie powetydziiaby się nawet 
średnia fabryka maszyn. Zrozu- 
miałem przyczynę tego, kiedy po- 
myślałem, że kombinał przemysło. 
wy w Związku Radzieckim to pra. 
wie, że samowyatarczalna jednost. 
ka wylwórcza, która ma swoje za. 
sadniczę potrzeby sama pokrywać. 
Dlatego też nie tylko całkowite ba 


ekreslo przedwojennym, stanowiska 
Ministra Oświaty obejmuje przywód- 
ca antysznacyjnej opozycji w ZNP. ` 
Gdy dawniej we wspaniałym pałacu, 
zbudowanym koszleam ośmiu milio- 
nów złotych (przedwojennych!) w 
aryslokratycznej dzielnicy na Śzu- 
cha, panowała pustka i nuda, pano“ 
szył się wyhlekły frazes państwowa. 
twdrczy, dzisiaj w budynku rządo- 
wym na robotniczej Pradze panuje 
atmosfera jakiejś „Kuźnicy Kołłąta- 
Jowskiaj”. Ale zmiana objęła lylko 
Ministerstwo, Już w kuratoriach, 2 
niewątpliwie jeszcze bardziej w roz- 
zianych pó kraju inspekioralaeh, 
niewiele się zmieniło. Wrócili dawni 
ludzie, często obcy | niechętni wszeł= 
kim amianom, w rutynie adrniniatra- 
cyjnej dopatrujący się sensu swego 
istnienia. Również skład osobowy 
gron nauczycielskich „admłodził się“ 
(oczywiście w znaczenłu ilichowym) 
tylko bardzo nicznucznie. Nowy nè- 
rybek, szczególnie w szkołach pow. 
szechnych, to ludzie z wojennym wy- 
kształceniem, wychowankawie sze- 
śclotygodniowych kursów dla mau- 
€zycieli, faktycznie Jeszcze nle nau. 
czyciele, a dopiero kandydaci na nau. 


czycieli, Polworny okupant wyłępił 
społecznie radykalne elementy, zł. 
szczył ogniska postępowej mysi 


wśród nauczyciestwa, Nio ma „Rut 
chu Pedagogicznego", nie ma Henry. 
ka Rowidn I jego zespołu współpra- 
cowników, zginął drugi wychowaw. 
ca nauczycieli, Spasowski, autor 
wspaniałej książki „Wyzwolenie czło- 
wieka”, 

Do tego dołącz zię bardzo ciężka | 
ayluacja ekonomiczna nauczycielstwn. _ 
Ppewiedzmy otwarcie, gorama nik 
wśród innych pracowników, Z czego 
to wynika, że gorsza? Górnicy wy- 
dobywają wọpiel, słanowiący naj- 
cenniejszą pozycję w naszym bil 
sie handlowym x zagranicą, więc 
irzeba dbać ọ loh sacpatrzenie w 
tmszcze | mięso, odzież i obnwie, , 


(C. d na str. 8-ej) 


dowanie i mrządzęnie mojej fabry. 
ki bylo dziełem wiasnych, miej- 
scowych pracowników | wmarszła- 
tów, ala kiedy w miarg przedłu. 
łania się wojny powatawały póź- 
niej na kombinacie inna więksae 
joszcze (ahryki, to całą aparalurg, 
wszystkie instalacje ich zrobiono 
własnymi siłami. 

Trudna była sprawa materiahi, 
z którego miały hyć zrobiona apa- 
raty chemiczne dla mojej fabryki. 
Technologia wytwórczości wyna- 
gała stali specjalnej, nierdzewnej. 
Ale co robić, kiedy takiej stali nia 
ma na kombinacie, a sprowadzić 
ja chwilowo nie było skąd. (Mia- 
sta, gdzie przed wojną wytwarza 
na taką stal, były już zajęte przea 
Niemców). Zdecydowałem się za- 
ryzykować i dałem aparaly wyko- 
nać 3 drzewa. Na jeden najważ- 
niejszy aperat przywieziono nam 
stal nierdzewną z sąsiedniego mia. 
sia, a aparat sam wykonana na 
kombinacie. Później okazało zię, 
że drzewo znakomicia wytrzymy- 
wało działania chemiczne, a na- 
wet poniekąd lepiej niż stal, ho nie 
ulegało nagryzanit. Tak nas wojna 
uczyła korzystać z rzeczy, do któ- 
rych dawniej odnoszona się z lek. 
ceważeniem. 


ic 4. aj 


Z okezjt I. Kongresn Zwiąrków 
Zawodowych, przybył do Polski 
ob. Lean Krzyck!, prezes polskich 
organizzeyj zawodowych w Amo- 
ryce. Prezes Krzycki przy okazji 
adwiedrił Kraków, gdzie był go- 
kcien ORZZ. 

W dłuższej rozmowie 1 przed- 
atawicielarni Związków Zaw. Par- 
tyj i Władz zapoznał się om wraz 
ze swym sekretarzem Philipem 
Adlerem, przedstawicielem prasy 
amerykańskiej z tragicznymi lo- 
sami naszej Ojczyzny w czasie 0- 
kupacji i z obecną sytuacją gospo. 
darczą. Dowiedzieliśmy się też 
wien ciekawych znczegółów o na. 
strojach w USA. 

Przy okazji omawianĝ® stosun- 
ków poksko-emewykańskich pre- 
mea Krzycki wepomniał a wielu 
ciekawych momentach hisłorycz- 


Walka demokracji 
+ 0 nową szkołę 


C d ma sie. Taj) 
Pracownicy kinoffkacji są zatradnia. 
ni w Jednym z najbardziej dochado- 
wych przedsiębioratm, trudno ich 
pominąć w podaiała zysków 1 pań. 
utwowaego trmatu kinowego. Nis hę. 
dę mnażył przykładów, zą to fakty 
nåogól znane. Jakąż wartość gospo- 
darczą ma nanczycial w oczach urzę- 
dniców, dysponujących przydriala- 
mi? To, że ten właśnie nauczyciel 
współdziała w tworzeniu kultury, 
która od czasu teorii ekonomicznej 
Fryderyka Lista |esl uznawana za 
Jedną z najważniejszych sił gospo- 
darczych, naogół nia dociera do 
świadomości naszych władz aprowi- 
zacyjnych. 

I jeszcze jedon moment. Nauozy- 
ddelstwo, a przede wszystkim wielka 
masą nauczyciel! szkół powszech- 
nych, jest razsiana po kraju, jest zde- 
Mokalizowana, Karty chlehowe, asy- 
gnaty przydziałowe, araz inne cuda, 
o których czytamy w komunikatach, 
są dla niej najczęściej zadrukowa- 
nymi kartkarni papieru i niczym wię- 
eoj. 

Pomijam w tygh rozważaniach 
sprawę materialnego wyposażenia 
szkół. Stan naszych budynków, urzą. 
dach i pomocy szkolnych jest, jak 
windoino,  rozpaczliwy. Ale nie 
one stanowią o istocie szkoły, lecz 
jedynie nauczycie. W przedwojen- 
nych pałacach szkolnych, owych po- 
pisowych gimnazjach państwowych 
w Warszawie, z ich wspaniałymi pra. 
cawniami azkolnymi i gabinetami 
maakowymi, wychowywala się mło- 
dzież na awangardę faszyzmu. Pre- 
cą pedagogiczną, jeśli ją prowadzą 
postępowi naucz$ciele, pełni uczucia 
miłości do dziecka, można wywo 
rzyć wartości duchowe i umysłowa 
nawet w warunkach najskromniej- 
aego wyposażenia materialnego 
szkoły. 

Szkoła to nauczyciel Stwárzmy ad- 
powiednie warunki dla mniej więcej 
normalnego byta nauczycieli, do- 
atapczmy ma literztury pedagogicznej 
1 nąukowej, owianej ideami demokra- 
tycznego hnmanileryzma Fróbla, Ro- 
wida czy Spasowskiega a „Nowa 
Szkoła” stanie się rzeczywistością. 


„NAPRZÓD 
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Z pobytu Leona Krzyckiego w Krakowie 


nych, jak np. że pierwszy strajk 
na ziemi amerykańskiej przepro- 
wadziji w stanie Virginia w r. 1607 
Polacy i Roajańie jako protest 
przeciw gorszemu traktowanie: ich 
niż Anglików, że pierwszym, któ- 
ry pezktycznie nwolnił nmrzynów 
z kajdam niewolnictwa, był Ko- 
ściuszko. Polecił on bowiem fun- 
dusze uzyskane ze sprzedaży 
swych posiadłości, obrócić na wy- 
kupienie niewolników i szkolenie 
ich zawodowe. 

Te [akty historyczne powodują, 
że Polska jest specjalnie sympa- 
tycznie w opinii amerykańskiej 
wspominana. 

Prezes Krzycki wraz z ob. Adle- 
rem zwiedzili kilka fabryk Vra- 
kowakich, hyli obacni na odprawie 
przedstawicień Rad Zakładowych, 
oraz na manifestacyjnym przywi- 
tania powracających z Frncji od- 
działów Armi Polskiej. 

Przemówienia ob. Krzyckiego, 
pełne ognia i zapału, przyjmowa- 
ne były z eninzjazmem. Po kilku- 
dniowyra pobycie w Krakowie 
prezrs Krrycki ndaje się do War- 
mrawy na Kongres Zw. Zaw. — 
Pobyt Krzyckiego w Krakowie bę. 
dzie długe w pamięci klasy robot- 


ntezej. 
L. Mot. 
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Przekrój życia 
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partyjnego 
KRAKÓW. 

Wojewódzki Komitet Rabotniczy 
Prlskiej Partii Socjalistycznej urzą- 
dził 10. XL b. r. w sali kina „Swit“ 
Akademię w dziewiątą rocznicę 
kimierci L Daszyńskiego. 

Na program Akademii złożyło się: 
przemówienie tow. dr. Drobnera, w 
kiórym mówca przedstawił zebra- 
nym wybitnie silną i piękną postać 
Ignacego Daszyńskiego, oddanego od 
zarania życia aż do końca Sprawie 
Kligy Robotniczej, Sprawie Socjaliz. 
mar W dalszaj części śpiew ob. Ilnic- 
kiej i ob. Rządy, sola fontepianowa 
prot. Skołyszewzkiego, recytacje tow. 
Dylowicza, pieśni w wykonaniu chó- 
ru „Tamia“ tgażtworów muzycznych 
w wykonaniu orkiestry D. O. W. Na 
zakończenie odśpiewano „Czerwony 
Sztandar", Kierownictwo objęli Dyr. 
Geiger 1 Tow. Mgr. Gruszecki Aka- 
demię transmitowalo Polskie Radio. 

s.. 

1L XL 1M5 r. Komitet P, P. S. 
„Łuszczarnia* zorganizował zebranie, 
ne którym było abecnych około 80 
członków. Głównymi punktami po- 
rządku dziennego było: Praca na 
zmieny, sprawy wchodzące w kom. 
pełencje Rad Zskładowych i Straży 
Przemyslowej, oraz omówienie sy- 
luacji ogólno-politycznej. Z ramienia 
P. P. S, przemawiał Tow. Rejman J. 

k + © 

Komitet fabryczny F-my „Wander“ 
urządalł Akademię kn uczczenia pa- 
mici lgnecega Daszyńskiego. Din 
program skadranii złożyło mę pens- 
mówienia Tow. Czernikowskiego, pa- 
szczególne | shiorowe recytacje w 
wykonanii TUR-a, oraz mtwory mu. 
zyczne w wykonaniu orkiestry woj- 


Adam Pawłowicz skawej. 


Y ere ama mona AŚ UWAGA! 


było się ushrania anganizacyjne Ko. 
mieta P. P, S. w fahryce „Arkadia*. 
Referat o charakterze politycznym 
wygłosił delegat Kamitetu Miejsco- 
wego P. P. S — Kraków, 

s.. 

10. XI. odbyło się zebranie człon. 
ków P. P. S. F-my „Salmo“. Dele- 
gat Kom. Miejsc. P. P. S. omówił 
szczegółowe sprawy gospodarcze 1 
partyjne. 

* * * 

Referat p. L „Nawa Ustawa Mał. 
żeńska" wygłosi Tow. Gołąbowa, 25. 
XL o godz. 15 w Referacie Kobiecym 
przy P. P. S., plac Szczepański 9, po- 
kój Nr. 21. - 


Z POWIATU. 


3. XI. b. r. Prezydium Powiatowe- 
go Komiłetu P. P. S. w Krakowie 
wezwało cały aktyw P P. S. pow. 
krakowskiego, na konferencję. Po- 
zzczególni przewodniczący miejsco- 
wych Komietòw zdawali sprawę ze 


| rwej działalności partyjnej na po- 


szczególnych placówkach. 

Zebranie zaszczycił swoją obecno- 
ścią Tow. Minister Matuszewski, któ. 
ry w krótkim referacie omówił za- 
gadnienja natury prapagandowni. 

. ú e 


Z WOJEWÓDZTWA. U 
WADOWICE. 


28. I. b. r. odbył się pod przewo- 
dnictwem Tow. Borka pierwszy Pow. 
Zjazd aktywu P. P. S i P.P. R. 
Przedstawicieł W. K. R. P. P, R 
tow. Starewicz zanalizował przyczynę 
niedomagań dotychczasowej współ- 
pracy. Zjazd uzgodnił stanowisko, 
odnośnie do ruchu ludowego, samo- 
pomocy chłopskiej, spółdzielczości, 
ruchu młodzieżowego na terenie po- 
wiatu. 

Przedstawiciele abu partii podkre- 
ślili również konieczność obopólnego 
poparcia przy akcji ściągania świad- 
czeń rzeczowych. Zjazd zakończona 
uchwaleniem rezolucji, stwierdzają- 
cej konieczność współpracy abu par- 
tii na terenie Kamitelu pow. i Kom. 
miejscowych, z uwagi na zagrożenie 
wspólnych imerenów klasy pracują- 
cej, przez wzmagającą się na każdym 
kroku agresję reakcji, 


UNIEWAŻNIENIE 
Unieważnia się legiiymację PPS, 
Nr 7049, wystawioną w Krakowie 
na nazuńska Chorabit Aleksander, 


UNIEWAŻNIENIE | 
Unieważnia się skradzione legity- 
macje na nazwisko Styka Jana, wy- 
dane przez PPS, Zarząd Miejski Mia- 
sta Krakowa, Sąd Apelacyjny, Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Uży- 
ieczności Publicznej, oraz zaświad- 

cenie wydane przez PPS. 


GOSPODA „Wierzynkiem 
Kraków, Rynek GI. 16. 
KAZIMIERZ KSIĄZEK === 


EMERYCI Z DI «a 

Dnia 25. XL 1945 r. o godz. 12 
w południe w sali Górników przy 
Aleji Krasińskiego nr. 16 odbędzie 
gię drugie organizacyjne Walne 
Zebranie Zrzeszenia Emerytów 
Funduszów Ubezpieczeń Społecz. 
nych w Polsce „U. R.i W.“ wzy- 
wa się wszystkich Kolegów mapi- 
sanych do Zrzeszenia o Meme i 
punklualne przyhycie na Zehra. 
nie. 

Porządek dzienny: 

1) Zegajenie i wybór przewod- 
niczącego Zebrania, 

2) Odczytanie prolokołu pierw- 
szego Organizacyjnego Zebrania, 

3) Sprawozdanie Zarządu z dzia 
łalności i poczynań u Władz Pań- 
stwowych w sprawie ulżenia doli 
Emerytów, 

4) Wybór nowego Zarządu Zrze 
szenia, 

8) Wolne wnioski. 

ZARZĄD ZRZESZENIA. 

te 

Kom. Org. Stawarzyszenia Wol- 
momyślicieli Polskich zawiada. 
mia, że w niedzielę, dn. 18. XI. hr. 
© godz. 16.40 odbędzie się w sali 
posiedzeń O. K. Z. Z. Rynek Gł. 
34. 1 p. odczyt Ob. Niwińsiczego, 
P.t „Walka o annikę wé 
i spraw sekswalaych“, Watęp wol 
ny. 
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z dokumentami rejestracy jaymi 


sprzedam. — Zgłoszenia: 
KRAKÓW, Estery 6, uklep 
WADOWSKL 


Złoto 
ZŁOTE STARE ZĘBY 
kupuje 
po najwyższych cenach 
Bi-Kol 
— RYNEK GŁ m 
ważelkia  raperneja. 
W araztaż 
zegarmistrza wakn-jubdlaraki. 
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POLSKO SZWAJCARSKA 
Fabryka Czekolady | cukrów 
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